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TU LIGA... 


W szkole, zazwyczaj na bardzo widocznym miejs- 
cu widnieje Kodeks Ucznia — zbiór praw i obowiąz- 
ków, według których powinni postępować pedago- 
dzy i młodzież. 


DLA KOGO KODEKS? 

Tak brzmi nowy temat do dyskusji w Lidze Repor- 
terów. Myślę, że niewiele muszę do tego wywoław- 
czego hasła dodać; wszystko jest jasne. 

Pragnę jedynie przypomnieć, że ów zbiór przepi- 
sów daje przywileje, nie zwalniając od obowiąz- 
ków. 


Przedstawiając funkcjonowanie — lub nie — Ko- 
deksu Ucznia w Twojej klasie i w szkole, pisz o kon- 
kretnych przypadkach! Bądź sprawiedliwy w swoich 
sądach! 

Oczekuję na listy 

Szef 
Ligi Reporterów 


Jak zwykle adresuj: 
Liga Reporterów, Red. „Świata Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa. Z dopiskiem na 
kopercie DLA KOGO KODEKS. 





LECZENIE 
PARKÓW 


W woj. częstochowskim jest ok. 50 zabytko- 
wych parków. Najbardziej znane znajdują się w 
Kruszynie, Szczekocinach i Koszęcinie. Wkrótce 
pod fachową opieką znajdzie się inny piękny o- 
biekt — park w Irządzach, który zyskał mecenasa 
we władzach gminy. Park ten pochodzi z XIX wieku 
i otacza zabytkowy dworek. 

Projektanci urządzili park w dość nietypowy 
sposób — na czterech tarasach, przy czym najniż- 
Szy tworzą stawy. Jeszcze dziś można w Irządzach 
podziwiać wiele drzew — pomników przyrody, a 
także piękne szpalery lip, grabów i wiązów. Wyma- 
gają one troskliwej pielęgnacji, wiele bowiem 
drzew choruje. Po wykonaniu najpilniejszych prac 
w parku, zostaną odtworzone również dawne 
klomby i rabaty. 


ORZEŁ - TERRORYSTA 


„ilustrowany Kurier Polski”. Przez ponad pół 
roku mieszkańcy kenijskiej miejscowości Kiptiu- 
long, w północno-zachodniej części kraju, żyli w 
ciągłym strachu. Ogromny orzeł terroryzował chło- 
pów, porywając kury i psy, atakując kozy, cielęta i 
inne zwierzęta domowe. Miejscowa ludność nie 
podejmowała jednak żadnych działań przeciwko 
skrzydlatemu rozbójnikowi. Przyczyną ich wielkiej 
cierpliwości były przesądy. Rada starców oświad- 
czyła bowiem, że każdy, kto zabije ptaka, sam po- 
niesie śmierć wskutek zemsty jego ducha. 

Cierpliwość wyczerpała się, kiedy wyczuwający 
Swą bezkarność orzeł zaczął atakować dorosłych i 
próbował porywać dzieci. Chtopi zwrócili zię o po- 
moc do pracowników zarządu parków narodo- 
wych Kenii, którzy szybko poradzili sobie z agre- 
sywnym ptakiem. 





Nowy autor, nowy komiks 
Nowy autor, nowy komiks 


Jacek Widor z Krakowa najpierw był czytelnikiem naszej gazety i wielkim miłośnikiem 
komiksu Papcia Chmiela. Teraz, gdy wyrósł już ze „światomłodowego wieku”, sam pró- 
buje swoich graficznych możliwości. Od dziś na str. 8 drukujemy jego indiańską opo- 
wieść pt. „Metacom”. Ciekawe czy się Wam spodoba... 
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NARODZINY 
GWIAZDY 


„Głos Wybrzeża”: Astrono- 
mowie amerykańscy z uniwer- 
sytetu arizońskiego mieli ostat- 
nio możliwość obserwowania 
narodzin gwiazdy. Oddalony od 
Ziemi o 520 lat świetlnych 
gwiezdny „embrion” odkryto za 
pomocą radioteleskopu. 

Według ocen naukowców, 
powstawanie nowego ciała nie- 
bieskiego trwa już 30 tys. lat i 
odbywa się w ogromnym obło- 
ku gazowym gwiazdozbioru Wę- 
żownika. Obecnie jego wielkość 
wynosi 1/10 naszego Słońca. Za 
100 tysięcy łat gwiazda powięk- 
szy się do rozmiarów Słońca. 





„WIECZNY” 
PAPIER 


Jedna z firm japońskich roz- 
poczęła produkcję papieru, któ 
ry można wykorzystywać wielo- 
krotnie. Papier pokryty jest 
warstewką specjalnej emulsji. 
Napisane na nim teksty zmywa 
się wodą lub parą. Nowy papier 
jest jednak znacznie droższy od 
tradycyjnego. 





GRAFOLOG W... 
KADRACH 


(PAP). Wydziały kadr dużych 
szwajcarskich firm i towarzystw 
zatrudniają grafologów, korzy- 
stając z ich pomocy w doborze 
kandydatów do pracy. Tych, któ- 
rzy poszukują zatrudnienia, firmy 
proszą, aby własnoręcznie napi- 
sali _ wyjaśnienie, dlaczego. 
chcieliby pracować właśnie u 
nich. Otrzymane oryginały cha- 
rakteru pisma przekazywane są 
gratologom, którzy sporządzają 
psychologiczny portret kandy- 
data. 


W dniu Święta Zmarłych odwiedzamy cmentarze, by ożywić wspomnienie o 
tych, którzy odeszli na zawsze. Kładziemy kwiaty i palimy znicze na mogiłach 
poetów i żołnierzy, uczonych i bohaterów, a przede wszystkim na grobach 
naszych najbliższych. 

Żyje się tak długo, póki się trwa w ludzkiej pamięci, więc nie pozwólmy tej 
pamięci przygasnąć. 








BAŚNIOWA 
SCENERIA 
I PRZYGODA 


Studio Małych Form Filmowych „Se-Ma-For"” w 
Łodzi przygotowuje dla najmłodszych widzów 
prawdziwą niespodziankę. Jest nią pierwszy zrea- 
lizowany w tej wytwórni fabularny aktorski film peł- 
nometrażowy „Przyjaciel wesołego diabła” według 
Kornela Makuszyńskiego. Przygody, baśniowa 
sceneria, wiele tricków zdjęciowych — oto najkrót- 
sza charakterystyka filmu, kręconego w plenerach 
różnych regionów Polski. Obok dorostych aktorów 
grają dzieci. Główną rolę dorosłą odtwarza Franci- 
szek Pieczka, a dziecięcą — nastolatek Waldemar 
Kalisz. Autorem scenariusza, zdjęć i reżyserem 
jest Jerzy Łukaszewicz. Film wejdzie na ekrany kin 
w tym roku. 


Fot. W. Wróblewski 





PO NEPALSKU 
O OŚWIĘCIMIU 


(„KONTYNENTY”'). Przeszło 20 lat temu postę- 
powy pisarz i dziennikarz nepalski (redaktor ty: 
godnika społeczno-politycznego „Sameeksha”), 
Madan Mami Dixit, napisał opowiadanie pt 
„Śmierć w komorze gazowej”. Akcja utworu roz- 
grywa się w obozie koncentracyjnym w Oświęci- 
miu, a jego bohaterką jest młoda piękna Polka, 
która ginie uduszona cyklonem. Obecnie opo- 
wiadanie to wespół z innymi nowelkami pióra Dixi- 
ta wyszło w formie książki i dało jej tytuł. Na okład- 
ce widnieje postać Nike z mieczem w lewej (?) 
dłoni obok fotografii płonącego miasta, na dal- 
szym planie umieszczono postaci więźniów obo- 
zowych, którzy dźwigają na noszach ciało zmarte- 
go towarzysza. „Śmierć w komorze gazowej” jest 
pierwszą pozycją o tej tematyce w literaturze ne- 
palskiej. Autor przekazał egzemplarz książki do 
zbiorów Państwowego Muzeum Oświęcim-Brze- 
zinka. 


— ICN 





Jak głosi legenda, przed wiekami w Egipcie na pustyni na skutek 
uderzenia pioruna, który stopił drobiny piasku, pojawiło się pierwsze 
na świecie szkło. 

Dzisiaj w Stroniu Śląskim, w największej w Polsce Hucie Szkła Kry- 
ształowego „Violetta" chwilę uzyskania końcowego produktu poprze- 
dza długa, dokładnie zapłanowana i zorganizowana droga. A na niej 
ludzie... 

Ci z zestawiarni i laboratorium, dbający, by wszystkie surowce — 
choćby piasek szklarski, wydobywany w specjalnej kopalni piasku w 
okolicach Bolestawca — były w pierwszym gatunku, o jak najwyższej 
czystości chemicznej; by tak piasek, jak minia ołowiowa, potas, saletra 
potasowa, węglan barowy czy soda trafiały do pieców w idealnych 
proporcjach. 

Hutnicy przy tzw. wannowych piecach szklarskich. 

Zdobnicy, wykonujący na gotowych już dzbankach, szklankach, po- 
pielnicach, paterach i wazonach mniej lub bardziej skomplikowane i 
wymyślne wzory. 

Pracownicy polerowni chemicznej, dzięki którym kryształy opu- 
szczają hutę pięknie wybłyszczone i wypolerowane. 

Grawerzy szkła, upiększający na zamówienie klientów pamiątkowe 
puchary i wazony, zarówno okolicznościowymi napisami, jak i rysun- 
kami — wizerunkami. 

I ci, którzy tym wszystkim kierują. 

W gabinecie dyrektora huty, Kazimierza Drożdża, w rozmowie z pla- 
stykiem-projektantem Januszem Robaszewskim i głównym technolo- 
giem Adamem Furtakiem, dowiadujemy się tego, że huta produkuje 
około 4 tysięcy ton masy rocznie, ale i tego, że szkło zawsze gotowe 
jest zaskoczyć jakąś niespodzianką. Wszak ani to ciało stałe, ani płyn- 


ne, wiadomo tylko, że „ma serce i kocha ludzi pracowitych”. Za chwilę 
ich zobaczymy. 

Najpierw tych, którzy dopiero zaczynają, uczniów trzyletniej zasad- 
niczej szkoły zawodowej. Dziewczęta i chłopcy zdobywają w niej za- 
wód zdobnika, a tylko chłopcy — hutnika. Kto chętny i zdolny, może 
następnie ukończyć na miejscu technikum dla pracujących o kierunku 
technik — technolog szkła i ceramiki. Kto jeszcze zdolniejszy, ląduje na 
koniec w Akademii Górniczo-Hutniczej. A na razie w hali warsztatów 
szkolnych uczniowie mozolą się nad swymi pierwszymi szklanymi for- 
mami. Trudno jeszcze efekt końcowy ich pracy nazwać arcydziełem, 
ale już wkrótce, podobnie jak dziesiątki i setki ich poprzedników 
poznają wszystkie tajniki hutnictwa szkła. 

Wartość produkcji warsztatów szkolnych wynosi, bagatela, około 18 
— 20 milionów złotych rocznie. | są to na ogół wyroby niczym nie ustę- 
pujące tym, które wykonali zawodowi hutnicy i zdobnicy. Trudno się 
dziwić, uczniowie zarabiają sobie nimi przecież na... ocenę. 

W innej hali trwa wytłaczanie mechaniczne w specjalnych for- 
mach. 

— W szkle prasowanym kryształowym nie mamy sobie równych w 
kraju, tak pod względem jakości jak i różnorodności form — informuje z 
dumą pan Robaszewski. — W sumie jest tych form ponad 500: najróż- 
niejszych bombonier, owocarek, tacek, pater, żardinier, świeczników. 

Jedną załogę przy „prasówce” stanowią dwie osoby: ten, który 
podaje szkło z pieca i ten, który prasuje, inaczej mówiąc — wytłacza. A 
później, zupełnie jak kucharz podrzucający na patelni naleśniki, z 
wprawą kuglarza podrzuca na specjalnej tacce wyrób gotów już do 
studzenia, fachowo zwanego odprężaniem. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





Ostry ciyżtuir 





Dyskretny urok zadbanych nóg 


Mówiąc o ładnych nogach zwykle 
myśli się o ich zgrabnej linii, smukłoś- 
ci, długości itp. Rzadką jednak zwra- 
camy uwagę na ich zakończenie... 
stopy. A zadbane stopy szczególnie 
w letnich sandatkach mówią wiele o 
dziewczynie... 

Podstawowym warunkiem higieny 
nóg jest odpowiednie obuwie, lekkie, 
przewiewne, dopasowane do stopy. 
Noszenie przez cały dzień ciasnych 
pantofli i bardzo wysokich obcasów 
prowadzi do deformacji stóp, tworze- 
nia się odcisków, wrastania paznokci 
itp. 

Codzienne mycie nóg ciepłą wodą 
i mydłem oraz szczotką jest koniecz- 
ne. Ciepła kąpiel nóg wieczorem np. z 
dodatkiem soli do nóg, pobudza krą- 
żenie krwi i odpręża. Do mycia stóp 
używa się mydeł przetłuszczonych 
lub, przy zwiększonej potliwości, o 


właściwościach bakteriobójczych (np. 
ovo, formalinowe). 

Raz na 2 — 3 tyg. robimy pedicure. 
Jeśli nie ma na stopach żadnych nad- 
miernych zgrubień, odcisków itp. za- 
bieg można wykonać samemu. Po ką- 
pieli lub wymoczeniu nóg w wodzie z 
mydłem lub z dodatkiem soli do nóg, 
obcinamy paznokcie (nie wycinając z 
boków), odsuwamy zarastający je na- 
skórek i opiłowujemy, przecieramy 
pumeksem pięty (najlepiej w wodzie, 
bo chroni je przed wysychaniem). Na 
zakończenie należy  _wymasować 
krem do stóp lub dowolny krem od- 
żywczy. 

Codzienne mycie nóg jest podsta- 
wowym zabiegiem higienicznym, ale 
nie usuwa wielu dolegliwości, scho- 
rzeń, które utrudniają nam życie. Jak 
sobie radzić? 

Pękanie pięt. Gdy skóra na piętach 


i podeszwach jest bardzo sucha, pę- 
kająca, zaraz po kąpieli wmasowuje 
się w nią krem Dermosan (z wit. A) lub 
podgrzaną oliwę kosmetyczną, maść 
tranową, krem linomag i glicerynę. 
Można też stosować moczenie nóg w 
krochmalu przez 20 min. Kąpiel ta po- 
winna być ciepła, tagodzi odparzenia, 
otarcia, zmiękcza naskórek i zapobie- 
ga jego pękaniu. 


Po każdej kąpieli lub myciu nóg 
wycieramy skórę do sucha, zwracając 
uwagę na to, aby między palcami nie 
pozostała" ani odrobina wilgoci, gdyż 
sprzyja to pękaniu i maceracji naskór- 
ka. Jeżeli to nastąpi, trzeba przecierać 
miejsca między palcami spirytusem 
salicylowym lub roztworem gencjany. 
Można też zapudrować podrażnione 
miejsca talkiem do pielęgnacji stóp, 
skutecznie działa zasypka „Ałantan” 


lub puder profilaktyczny „Undecył” o 
właściwościach przeciwgrzybiczych. 

— Nadmierna potliwość stóp. Jest 
to przykra dolegliwość. Dokucza nie 
tylko stopom, ale i... nosom. Przede 
wszystkim trzeba codziennie zmie- 
niać skarpetki (najlepsze z włókien 
naturainych) pończochy czy rajstopy 
oraz oczywiście codziennie myć sto- 
py. Nawet kilka razy dziennie (np. po 
powrocie ze szkoły lub przed wyjś- 
ciem z wizytą). 

Do kąpieli prócz soli leczniczych 
można dodawać łyżkę roztworu gen- 
cjany czy też odwar z kory dębu lub 
roztwór  nadmanganianu potasu 
(woda powinna mieć kolor różowy), w 
naparze szatwi i pokrzywy. W przy- 
padku bardzo dużej potliwości — do- 
brze jest pić przez ok. 4 tyg. napar z 
szałwi i pokrzywy (pić 2 razy dziennie 
po 1/2 szklanki co trzeci dzień). Po 


kilkumiesięcznej przerwie kurację 
powtórzyć. Przy skłonności do nad- 
miernego pocenia się nóg należy no- 
sić przewiewne obuwie (latem w mia- 
rę możliwości dużo chodzić boso) a 
unikać obuwia gumowego. Dobrze. 
jest też zapudrować miejsca między 
palcami oraz podeszwy i nasypać tro- 
chę talku do butów. Na skórze pocą- 
cej się często występują grzybice, 
które umiejscawiają się najczęściej 
między palcami. Jeśli wystąpią zmia- 
ny na skórze, należy udać się do leka- 
rza. 

Żylaki. Zdawałoby się, że ta dolegii- 
wość występuje u ludzi dojrzałych, 
ale tak nie jest, świadczy o tym fakt, 
że i od Was — młodych ludzi — dosta- 
jemy listy z prośbą o radę. Powstawa- 
niu żylaków zapobiega się stosując 
gimnastykę stóp i nóg, śpiąc z noga- 
mi uniesionymi do góry, siedząc z no- 
gami na stołku itp. Wskazany jest co- 
dzienny, krótki wypoczynek (15-20 
min) w pozycji leżącej, z nogami uło- 
żonymi powyżej tułowia, a rano, jesz- 
cze przed wstaniem, krótka gimnasty- 
ka — rowerek. Jeśli wyrobicie sobie 
ten nawyk to pewnie uda Wam się 
uniknąć żylaków — brzydkich, dokucz- 
liwych, a bywa, że i niebezpiecznych 
dla zdrowia. 

HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA 








© Mam 11 lat. Interesuję się mu- 
zyką rockową i przyrodą. Zbieram pla- 
katy zespołów, lubię teledyski zespo- 
łów: Oddziału Zamkniętego, Kajagoo- 
goo, Wham, Lady Pank, Modem Tal- 
king, Joanna Palmowska, 46-255 
Wierzbina Górna blok 3 m. 6; © 
Chodzę do VI klasy. Lubię muzykę 
młodzieżową — głównie Limahla, Sha- 
kin' Stevensa, George'a Michaela, 
Wham. Należę do zespołu tańca no- 
woczesnego. Lubię otrzymywać dużo 
długich listów, czekam na szczere ko- 
respondencje, Marida Majaha, Za- 
czemnie 184, 36-062; © Urodziłam się 
16 kwietnia 1975 r. i obecnie jestem 
czwartoklasistką. Nawiążę korespon- 
dencję z osobami, które urodziły się 
w łym samym dniu, miesiącu i roku co 
ja. Katarzyna Rezier, os. B. Chrobre- 
go 28/19, 60-681 Poznań; © Mam 14 
lat i chociaż mieszkam w dość dużym 
mieście, trudno mi jest znaleźć przy- 
jaciółkę. Interesuję się sportami wo- 
dnymi — pływaniem na żaglówkach, 
nurkowaniem. Marzę o pływaniu na 
nartach wodnych. Chciałabym po- 
znać uczucie strachu i inne uczucia 
jakie towarzyszą pływaniu na wind- 
surfingu. Lubię ponadto wycieczki, 
humor, muzykę, należę do ZHP, Kata- 
rzyna Staszak, ul. Gdyńska 5D/31, 
80-340 Gdańsk; © Mam 12 lat i je- 
stem spod znaku Raka. Nie umiem 
grać w piłkę nożną. Interesuję się fil- 
mem. Mój idol to Vader z „Gwiezd- 
nych wojen”. Zbieram komiksy. Bar- 
dzo boję się przyszłości i ciarki mnie 
przechodzą, gdy styszę o bombie a- 


tormnowej, Rafat Chrzanowski, ul. 
Częstochowska 1/3, 62-800 Kalisz; 
© Mam 16 lat. Od trzech lat stałam 
się zagorzałą wielbicielką Kajagoo- 
goo. Nie jest to takie sobie uwielbia- 
nie. Ja po prostu kocham ich muzykę, 
wprawia mnie ona w pełną ekstazę. 
Każde słowo piosenki, każdy dźwięk 
gitary jest dla mnie eliksirem. Chcia- 
łabym nawiązać kontakt z prawdziwy- 
mi wielbicielami tego zespołu, Urszu- 
ła lzdebska, kol. Przezdziatka 19, 
08-300 Sokołów Podl.; © Chodzę do 
I klasy LO i nie bardzo wiem co ze 
mnie wyrośnie. Lubię się śmiać. 
Chętnie czytam książki i stucham mu- 
zyki. Lubię Beethovena i Mozarta, a z 
piosenkarzy młodzieżowych Shakin" 
Stevensa. Gram na fortepianie. Cenię 
szczerość i poczucie humoru, Mag- 
dalena Furmańska, ul. 

34B/4, 87-100 Toruń; © Mam 11 lat. 
Lubię wyszywać i robić na drutach. 
Czytam dużo książek i stucham pio- 
senek Shakin' Stevensa. Zbieram his- 
toryjki po gumach i opakowania po 
czekoladach, Anna Sadura, ul. Sko- 
wronkowa 2, 58-250 Pieszyce; © 
Mam 17 lat i jestem spod znaku Skor- 
piona. Interesuję się dobrą muzyką, 
walkami Wschodu, filmami  fanta- 
stycznymi, zjawiskami nadprzyrodzo- 
nymi, różnymi religiami; buddyzmem, 
schintacizmem,  taoizmem,  hare- 
krishma i „życiem po życiu”, Tomasz 
Westrych, ul. Putaskiego 7/401, 35- 
011 Rzeszów; © Mam 13 lat. Intere- 
suję się sportem. Gram w siatkówkę. 
Moje tiobby to filatelistyka i numizma- 


tyka. Bardzo kocham zwierzęta, lubię 
rysować, Śpiewać i tańczyć. Chciała- 
bym znaleźć przyjaciół, Marta Zin- 
czewska, ul. Waryńskiego 29/3, 58- 
105 Świdnica Śl. © Jestem spod 
znaku Lwa i mam dopiero 8 lat. Szu- 
kam serdecznej, miłej i zawsze uś- 
miechniętej dziewczynki, chcę z nią 
korespondować, Agnieszka Jago- 
dzińska, ul. Bydgoska 45a 89-300 
Wyrzysk. © Jestem szesnastolatką. 
Lubię muzykę dyskotekową, taniec i 
wycieczki. Szukam przyjaciół, Lena 
Borkowska, ul. Rodziny Nalazków 
14/11, 05-300 Mińsk Mazowiecki; © 
Mam 15 lat, uczę się przeciętnie, inte- 
resuję się historią i jestem bardzo sa- 
motna. Może ktoś do mnie napisze, 
iwona Jurzyk, ul. T. Kościuszki 53, 
08-112 Wiśniew; © Mam 17 lat, 
chciałabym nawiązać koresponden- 
cję z fanami zespołu UZ, a także ze 
szczęśliwymi posiadaczami adresu 
tej grupy bądź jej fan-clubu w Wielkiej 
Brytanii lub Irlandii, Dorota Skrońska, 
ul. Afrykańska 12 m. 9, 03-946 War- 
szawa; © Mam 15 lat, interesuję się 
zoologią, a szczególnie pasjonują 
mnie ślimaki. Uprawiam kajakarstwo. 
Lubię Shakin' Stevensa. Chciałabym 
korespondować z osobami, z którymi 
mogłabym podzielić się wiadomoś- 
ciami o ślimakach, Katarzyna Kłos, 
ul. Ubocze 3/1, Gdańsk-Orunia; © 
Jestem osamotnionym siedemnasto- 
latkiem interesującym się zespołami 
rockowymi, głównie Lombardem i A- 
zylem P, grającym na gitarze i marzą- 
cym o nawiązaniu znajomości z cie- 
kawymi ludźmi, Henryk Skorwonek, 
Studzieniec, 96-122 Puszcza Maz.; 
© Mam 13 iat i w odróżnieniu od 
moich rówieśników nie lubię Limahia i 
George'a Michaela, natomiast słu- 
cham hard rocka, a głównie takich 
grup jak: Peep Purple, Led Zeppelin, 
Skorpions itp. Beata Filipiak, ul. 
Pstrowskiego 127a/2, 61-357 Po- 
znań. 





© W zamian za komiks „Jazon z 
Gwiezdnego Dowództwa” oddam ko- 
miksy: „Kapitan Kloss” cz. 5 i „Skra- 
dziony skarb”, Maciej Chorbiński, 
os. 35-lecia PRL 93/41, 66-100 Sule- 
chów; © Oferuje numery „ŚM” od 12 
do 87 z br. oraz liczne komiksy z daw- 
nych numerów „ŚM”. Proszę o wypi- 
sanie tytułów komiksów, którymi je- 
steście zainteresowani, Andrzej To- 
bis, ul. Częstochowska 67/14, 42- 
310 Żabki; © Poszukuję następują- 
cych książek: K. May — „W Kordylie- 
rach” (część 3), A. Smith — „Złoto w 
Porto Bello” (część 4), O. Baxter — 
„Tajemniczy szept” (część 2), M. 
Brand — „Tajemniczy znak” (część 3). 
W zamian oferuję A. Szklarskiego — 
„Tomek na wojennej ścieżce”, M. Ku- 
czyńskiego — „Atlantyda — wyspa og- 
nia”, A. Gajdara — „Timur i jego druży- 
na”, F. Molnara — „Chłopcy z placu 
broni”, a także plakaty muzyczne, 
Małgorzata Gołaszewska, ul. B. 
Prusa 16/1, 41-902 Bytom; © Pilnie 
poszukuję książki H. Ożogowskiej 
„Chłopak i dziewczyna”, słowników 
polsko-niemieckiego i polsko-angiel- 
skiego oraz miesięcznika „Bravo” 
Ewa Bańka, ul. Żorska 109, 43-188 
Woszczyce; © Odsprzedam nastę- 
pujące pozycje książkowe: H. Sien- 
kiewicza — „Janko muzykant”, M. Dą- 
browskiej „Tu zaszła zmiana”, „Noc- 
ne spotkania”, „Pieigrzymka do War- 
szawy”, B. Prusa — „Katarynka”, „Na 
wakacjach”, „Anielka”, E. Orzeszko- 
wej — „Dobra pani”, Beata Karliko- 


wska, ul. Bajeczna 5/94, 31-566 Kra- 
ków; © Poszukuję książek Z. Niena- 
ckiego: — „Pan Samochodzik i Fanto- 
mas" oraz „Księgę strachów”, Marek 
Maciejczyk, 38-407 Bratkówka 148; 
© interesuję się książkami o tematy- 
ce obozowej, dlatego w zamian za 
plakaty z „Brava”, plakietki, różne od- 
znaki, nabędę wszystkie pozycje do- 
tyczące przeżyć ludzi z obozów kon- 
centracyjnych, Agata Jurek, ul. Wio- 
senna 18/3, 58-580 Szklarska Porę- 
ba: © Bardzo pilnie poszukuję histo- 
rii dla kl. V. Mogę zapłacić, Olga War- 
muz, ul. 21 Stycznia 206, 42-460 Mie- 
rzęcice; © Poszukuję pocztówek z 
psami, tekstów angielskich piosenek, 
książki do nauki języka angielskiego 
dla I kl. LO oraz książek o rybach 
akwariowych. W zamian oferuję wzory 
robótek ręcznych, haftów, zagranicz- 
ne znaczki lub książki z serii „Biblio- 
teka Przygody, Podróży i Sensacji”, 


Dorota Olszewska, ul. A. Mickiewi- 


cza 7, 42-457 Wysoka; © Bardzo pil- 
nie poszukuję wyczerpujących infor- 
macji oraz zdjęć przedstawiających 
sylwetkę Władysława Broniewskiego, 
Małgorzata Łabuz, Kasinka Mata 


457, 34-634; © Chętnie wymienię lub - 


odsprzedam programy i gry kompu- 
terowe, Tomasz Szewczuk, ul. Ry- 
marska 134, 70-700 Szczecin; © 
Odstąpię słowa piosenek: „Bal moich 
lalek", „Sztuka latania", „Zamki na 
piasku”, „Fabryka małp”, „Dwa serca, 
dwa smutki”, „Kocham Cię, kochanie 
moje”, „Malinowy król”, „To tylko tan- 
go”. „Rzeka miłości, morze radości, 
ocean szczęścia”, „Jesteśmy ze sta- 
li'. Wymienię je na teksty piosenek pt. 
„Kamikadze wróć”, „Mniej niż zero”, 
„Przeżyj to sam”, „Biała dama”, 
„Śpiewaj, śpiewaj i tańcz”, „Skóra”, 
„Mała Maggie”, Anna Gliwa, ul. Pót- 
wiejska 211, 72-320 Trzebiatów. 
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Powspominajmy... 


To, co oglądamy na tym zdjęciu, nieco przypomina bursztynowy 
naszyjnik. Choć tak naprawde to mamy przed sobą żywe istoty. Ten 
„gesi sznur” uwieczniony na kliszy przez naszego fotoreportera 
stanowi niezwykłą ozdobe krajobrazu. Zwykle na jeziorach w cie- 
plejszej porze roku oglądamy coś zgoła innego: białe żagle, pomosty 
kąpielowe, a przy brzegu — rój ludzi. Na szerszych wodach widuje- 
my co prawda ptaki — przede wszystkim dzikie — ale tylko tu i 
ówdzie tworzą one tak okazałe i uporządkowane skupienia. A przy 
okazji — zdjęcie to wyjaśnia, dlaczego mówi się „chodzić gesiego”... 


(tok) 
Fot. M. Szymański 
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Taki maty „skarbczyk” 
codziennych smutków 


i radości _ 


Piszę w zwiążku z listem zamieszczo- 
nym w numerze 101 „ŚM”, który mówi o 
pisaniu pamiętników. 

Księżniczko! Zgadzam się w pełni z 
Tobą. Mam 15 iat i zdałam do LO. Rów- 
nież piszę pamiętnik i przynosi mi on 
wiele satystakcji. Gdy po kilku miesią- 
cach przeczytam jakiś dawniejszy 
śmieszny „zapisek”, to po -raz drugi 
serdecznie się z niego śmieję. 

Gdybym. jednak dowiedziała się, że 
ktoś czyta mój pamiętnik, byłby to dla 
mnie duży cios. Czasami bowiem zapi 
suję w nim rzeczy, których nikomu bym 
nie powiedziała, takie własne „malu- 
tkie” tajemnice. 

Kiedy jestem zła czy smutna, to w 
tym małym notesiku szukam pociechy; 
pisząc tych kilka stów, staram się za- 
pomnieć o zmariwieniach. Uważam, że 
każdemu człowiekowi potrzebny jest 
pamiętnik, taki mały „skarbczyk” co- 
dziennych smutków i radości. 

Myszka 


Jestem tadna... 

jesteśmy uczennicami I! kł. LO oraz 
stałymi <czytelniczkami „Świata Mło- 
dych”. Z uwagą śledzimy wypowiedzi 
zamieszczane w  „Redakcyjnej Po- 
czcie”. Rozumiemy, że każdy ma prze- 
życia, którymi pragnie się z kimś po- 
dzielić i z braku zautanej osoby listy te 
trafiają do „RP”. 

Najbardziej jednak dziwią nas listy 
od tych „tadnych” dziewczyn. Fakt, że 


osoby, a nie Wy same. 
Prosimy: o wydrukowanie tego listu, 
może te „ładne” przestaną być zarczu- 


się śmiać... 

Piszę w związku z listem zamieszczo- 
nym w nr.104 „Świata Młodych”, zatytu- 
towanym „Uśmiech na twarzy, radość 
do kieszeni...” 

Droga Asiu, od razu widać, że rzadko 
czytasz „AP”. Są tu poruszane sprawy 
naprawdę istotne. Kłopoty i troski są 
czasami nie tyiko ważne, ale nawet bar- 
dzo ważne. Nie każdy ma takich przyja- 
ciół jak Ty i nie każdy potrafi ich zna- 
leżć. Jesteś szczęśliwa, bo masz komu 
zaufać, podzielić się z nim radością i 
smutkiem. Napisałaś takie zdanie 
„Wydaje mi się, że wszyscy powinni ra- 
dzić sobie ze swoimi kłopotami sami i 
nie roztrząsać problemu publicznie”. 
To zdanie poruszyło mnie. Zbyt po- 
chopnie oceniasz czyjeś załamanie — 
gdyż właśnie w takich chwiłach czło- 
wiek szuka pomocy, rady a w naszym 
przypadku znajdujemy ją w „RP”. 

Też byłam często zrozpaczona, zała- 
mana i nie wiedziałam w kim znaleźć 
oparcie, więc rozumiem wszystkich 
tych, którzy piszą do „Świata Młodych”. 
Nie twierdzę, że Ty ich nie rozumiesz, 
ale uważasz (tak Cię osądziłam, czyta- 
jąc Twój. list), że gdy Twoje kłopoty się 
skończyły, to i inni powinni być uś- 
miechnięci. Niestety, tak nie jest i nie 
będzie, gdyż każdy ma swoje kłopoty. 
te małe i te duże, i zapewne nie zawsze 
ma ochotę do śmiechu. Asiu, nie mo- 
żna dostosowywać życia innych do 
własnej wygody 

Marta z VIli 








Każdego roku, wczesną jesienią w miejscowości Po- 
ciecha na terenie Puszczy Kampinoskiej zbierają się 
kombatanci z Powstańczych Oddziałów Specjalnych „Je- 
rzyki”. Tu w czasie powstania warszawskiego, w 1944 
roku, batalion „Jerzyków” pod dowództwem Jerzego 
Strzałkowskiego przez pięć dni toczył zaciętą walkę, od- 
pierając ataki niemieckiej piechoty. Pod Pociechą poległo 
wówczas dwudziestu pięciu „Jerzyków”, a najmłodszy z 
nich miał zaledwie trzynaście lat. 

Miejsce tej walki upamiętnia pomnik wzniesiony przez 
pozostałych przy życiu kolegów. 

Dziś, spotkanie jest wyjątkowo uroczyste. Przed ape- 
lem poległych pułkownik Jerzy Strzałkowski (od którego 
imienia Powstańcze Oddziały Specjalne otrzymały nazwę) 
przekazuje oficjalnie powstańczy pomnik pod opiekę 
szczepowi harcerskiemu ze Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Lesznie. Przed rokiem ten właśnie szczep otrzymał sztan 
dar i imię Powstańczych Oddziałów Specjalnych „Jerzy- 
ki”. Zastużył na to wyróżnienie rzetelną pracą. Od wielu lat 
harcerze z tego szczepu opiekują się miejscami pamięci 
narodowej, których w Puszczy jest wiele. Odbywają rów 
nież spotkania z byłymi „Jerzykami” i zorganizowali w 
swojej szkole Izbę Pamięci, w której znajdują się ekspo- 
naty, a wśród nich zdjęcia z tat wojny przedstawiające kil 
kunastoletnich ówczesnych żołnierzy Polski podziemnej 

Kombatanci i harcerze zaciągają przed pomnikiem war- 
tę. Dwaj harcerze z Żoliborza wypożyczyli na tę okazję 
autentyczne powstańcze ubrania i trwają na warcie przez 
cały czas. Na środek polany wychodzą poczty sztandaro- 
we POS „Jerzyki” i szczepu harcerskiego z Leszna. Put- 
kownik Jerzy Strzałkowski wręcza na ręce druha szcze- 
powego akt powierzenia pomnika pod opiekę harcerzom. 
A potem następuje uroczysty apel poległych. Lista jest 
długa. Honorową salwę zastępują harcerskie werble. Po 
apelu wolska orkiestra młodzieżowa szałamaistów, pod 
dyrekcją Jerzego Antepowicza, wykonuje harcerski hymn 
„Wszystko co nasze Polsce oddamy”... 

A potem idziemy na wielką polanę, na harcerskie ogni- 
sko, gdzie śpiewamy harcerskie piosenki. 

Tekst i zdjęcia 
WIESŁAWA KAMIŃSKA 
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„ŚWIAT MŁODYCH”: — Nasi Czytelnicy 
z działalnością Towarzystwa Wiedzy Po- 
wszechnej wprawdzie mają niejednokrot- 
nie do czynienia, ale dia nich są to prze- 
de wszystkim spotkania z ciekawymi 
ludźmi. inicjatorzy tych spotkań pozosta- 
ją anonimowi — zwracam się do sekreta- 
rza generalnego TWP, dra Marka Józefa 
Żukowskiego. — Chcielibyśmy dowie- 
dzieć się czegoś więcej o tej instytucji, 
tak zastużonej w popularyzowaniu o- 
światy i kultury... 

M. J. Żukowski: — Zacznijmy więc od 
początku. Istniejemy trzydzieści sześć lat i 
jesteśmy największą wszechnicą oświaty 


dla dorosłych w PRL. Ale nasze korzenie 
sięgają w dziewiętnasty wiek, do oświaty 
robotniczej. 


Kontynuujemy równie: 
światową prowadzoną w okresie między- 
wojennym przez wybitnego popularyzatora 
wiedzy rolniczej, pedagoga i publicystę — 
Ignacego Solarza. Dodam dla przypomnie- 
nia, że założył on w 1924 roku Uniwersytet 
Ludowy w Szycach koło Krakowa, a w 1932 
roku podobną placówkę w Gaci Przewor- 
skiej i wprowadził w nich nowe metody 
nauki. Tuż po wojnie powstało wydawnic- 
two „Czytelnik” jako Spółdzielnia Wydaw- 
niczo-Oświatowa. Spółdzielnia ta organizo- 
wała biblioteki, księgarnie. prowadziła ba- 
danie czytelnictwa. W 1945 roku zaczęła 
wydawać miesięcznik popułarnonaukowy 
„Problemy”. Poza współpracą z biblioteka- 
mi, przejęliśmy od „Czytelnika” ów mie- 
sięcznik. Przedstawiamy w nim nowości 
naukowe z kraju i ze świata, opowiadania 
fantastyczno-naukowe, a także opisy gier 
logicznych... 

W 1950 roku sfinalizowało się dążenie 
wielu oświatowców i popularyzatorów nau- 
ki — powstało Towarzystwo Wiedzy Po- 
wszechnej. 


działalność 0- 








CHCESZ WIEDZIEĆ 
WIĘCEJ NiZ WIESZ 


Proszę sobie zdać z tego sprawę, że 
każdego roku spotyka się z nami około 
sześciu milionów obywateli. Codziennie w 
różnych częściach kraju odbywa się ponad 
500 spotkań. Z kim? Z lekarzami, dzienni- 
karzami, weterynarzami, historykami, inży- 
nierami i jak sama pani wie, bo prowadzili 
śmy te spotkania wspólnie, z ludźmi mo- 
rza. 

— Nie są to jedyne formy pracy TWP? 

M. J. Żukowski: — Poza odczytami czy 
nazwijmy je spotkaniami posiadamy w 
świetlicach, internatach, Domach lub Klu- 
bach Kultury — Uniwersytety Powszechne 
Zajmujemy się między innymi wychowa- 
niem w rodzinie. Współpracując z Ill pro- 
gramem Polskiego Radia prowadzimy nie 
tylko cykle audycji historycznych, ale i m.in. 
„Mój dom, moja rodzina”, „Macierzyństwo” 
oraz cieszący się dużym powodzeniem te- 
mat pt. „Gdybym byt naczelnikiem” 

Jeszcze inną formą są Kluby Wiedzy i 
Myśli, w których z kolei spotykają się 
członkowie TWP — prelegenci, a mamy ich 
około czterdziestu tysięcy o różnych zawo- 
dach, w tym ponad połowę stanowią nau- 
czyciele. 

Poszerzamy w tych klubach wiedzę lu- 
dzi, którzy przekażą ją innym. Kluby, kluby i 
jeszcze raz kluby... miłośników teatru, tele- 
wizji, rolnika, filmowe itp. 

— Dotyczy to pracy wyłącznie z doro- 
słymi? 

M. J. Żukowski: — Nie tylko. Mamy rów- 
nież kluby młodzieżowe. W tym roku I 
miejsce za swą działalność zajął klub przy 
Zespole Szkót Technicznych w Suwałkach, 
prowadzony przez panią Cygiel. W Dziwno- 
wie istnieje Szkolna Akademia Filmowa dla 
młodzieży. 

Nasi, nazwijmy ich — animatorzy — spoty- 
kają się z młodzieżą w czasie wakacji na 
koloniach, na statkach „białej floty”, opo- 





otyle — delikatnej budowy owady uważane za 

symbol kruchości, nietrwałości — potrafią wędro- 
wać setki kilometrów bez względu na pogodę i warun- 
ki terenowe. Zarejestrowany rekord długości lotu mo- 
tyli wynosi blisko 3 tys. kilometrów: od miasta Toronto 
w Kanadzie do Catorca w Meksyku. 

Wędrują, oczywiście, nie wszystkie gatunki tych 
wspaniałych owadów. Spośród wielu tysięcy gatun- 
ków motyli i ciem migrują osobniki zaliczane do ok. 
300 gatunków. Przede wszystkim te „długowieczne”, 
żyjące po kilka (do 9) miesięcy. 

Po raz pierwszy wędrówkę motyli, które „zaciemniły 
Słońce” odnotowano we Francji w 1104 r. Potem 
zwracano na nie uwagę coraz częściej. Dopiero jed- 
nak stosunkowo niedawno, w 1957 r. zorganizowano 
pierwszą europejską sieć obserwacyjną. 

Na naszym kontynencie motyle migrują wiosną 
znad wybrzeży Morza Czarnego, Śródziemnego, z A- 
tryki Północnej, a niekiedy i z dalszych jej rejonów do 
Europy Środkowej, na Wyspy Brytyjskie, do Skandy- 


wiadają o naszej morskiej historii. Finansu- 
jemy spotkania (głównie organizowane 
przez szkolne biblioteki) z ciekawymi ludż- 
mi, a więc z dziennikarzami, pisarzami czy 
wreszcie z ludźmi morza i bohaterami Il 
wojny światowej. 

— Spotkania, działalność klubowa, 
prelegenci... przecież to pochłania masę 


pieniędzy. Skąd je czerpie TWP? 

M. J. Żukowski: — Prowadzimy — oczy- 
wiście odpłatnie — kursy języków obcych. 
Od angielskiego poczynając, a na japoń- 
skim i jidysz kończąc. Z tych kursów korzy- 
sta około 40 tysięcy osób. Liczbę tę mogili- 
byśmy podwoić, gdyby szkoły chciały nam 
pomóc, wypożyczając sale. Przy , 
my również do zawodów, prow. 
pszczelarstwa, sadownictwa itp. Zarabiamy 
na swoją działalność 

Chciałbym dodać, że organiz: 
poradnictwo. Coś jakby „tełefo 
Przykładowo: mamy taką społe 
nię TWP w Kielcach przy ulicy Leśnej 9 (tel. 
463-50 lub 465-41) dyżurują tam prawnicy, 
socjologowie, lekarze, a korzystają z ich 
porad tak młodzi ludzie, jak i dorośli 

- Wróćmy do spotkań z ciekawymi 
ludźmi. Czy szkoła miejska czy też wiej- 
ska, do której działalność TWP nie dotar- 
ta, może liczyć na Waszą pomoc w zor- 
ganizowaniu spotkań? Co należałoby 
zrobić, żeby takie spotkania doprowa- 
dzić do skutku? 

M. J. Żukowski: — W działalności naszej 
opieramy się na oddziałach wojewódzkich 
TWP. Z nimi mogą porozumiewać się dy- 
rektorzy szkół, hufcowi, kierownicy biblio- 
tek, wychowawcy. Adresy i numery telefo- 
nów znajdują się w książkach telefonicz- 
nych. Zapraszamy do współpracy. 

— Dziękuję za rozmowę. 








WIESŁAWA MROCZEK 


nawii. Wczesną jesienią zaś wracają wzdłuż tych sa- 
mych tras na południe. Główne kierunki wędrówek 
motyli, to podobnie jak w przypadku ptaków wędrow- 
nych, jesienne naloty ku równikowi i wiosenne w stro- 
nę przeciwną 

Migracja może mieć różny przebieg. Motyle niektó- 
rych gatunków zbierają się wczesną jesienią w „sta- 
da” i lecą w grupach zwartych, liczących setki do 
miliardów nawet osobników. Inne zaś tworzą cieńszy 
rozrzedzony nałot, zdążając w określonym kierunku 
Wracają natomiast na ogół w szyku rozproszonym | 
powrót taki trwać może do kilku tygodni 

Podobnie różna jest wysokość lotu — od 1 do 100 m 
i więcej — oraz prędkość poruszania się owadów 
Szybkość ich lotu zależy od powierzchni skrzydeł — 
różnej u różnych gatunków — i siły mięśni. Na ogół 
waha się ona od 15-20 km/godz. do około 30 km/ 
godz. Może jednak sięgnąć i 80 km/godz. Szybsze od 
motyli są ćmy. Rekordzistami zaś wśród nich są: tru- 
pia główka (Acherontia atropos)i zawisak powojowiec 
(Herse convolvuli). Określoną prędkość motyle są w 
stanie utrzymać nieprzerwanie całymi godzinami. Zdu- 
miewająca jest właśnie ich wytrzymałość i odporność 
w pokonywaniu przeszkód. Przelatują nie tylko nad 
wysokimi domami czy drzewami, ale z równą wyda- 
wać by się mogło łatwością pokonują morza i nawet 
wysokie góry. Lecą przy tym zarówno z wiatrem jak i 
pod wiatr, a nawet zdarzało się obserwować przelot 
motyli w... deszczu. Ich determinacja w realizowaniu 
wytyczonego celu jest tak wielka, iż w momencie na- 
potkania bardzo trudnych warunków, motyle zdolne 
są nawet do kontynuowania migracji „na piechotę”. W 
Alpach czy Karpatach obserwowano na przykład na 
znacznych wysokościach setki motyli poruszających 
się w obranym kierunku po... śniegu. 

Kolejnym, nie mniej od periodycznie powtarzają- 
cych się migracji motyli zdumiewającym zjawiskiem 





WĘDRÓWKI MOTYLI 


jest fakt zdobywania przez niektóre gatunki tych owa- 
dów, zwłaszcza przez ćmy, nowych terytoriów. Z nie- 
wyjaśnionych przyczyn obserwuje się stałe poszerza- 
nie zasięgu ich występowania w kierunkach na północ 
i zachód, np. grotnika, kapturnicy, błyszczki i niedź- 
wiedziówki 

O ile jednak dzięki systematycznym, prowadzonym 
przez wielu badaczy obserwacjom udało się już w 
znacznej mierze odpowiedzieć na pytanie — które ga- 
tunki, skąd, w jakim kierunku, z jaką prędkością i kiedy 
migrują — w dalszym ciągu zagadką pozostaje odpo- 
wiedź na podstawowe pytanie — dlaczego? Dlaczego 
w ciągu tak krótkiego życia te nietrwałe, delikatne or- 
ganizmy narażają się dwukrotnie na tak wielki wysi- 
łek? Dlaczego czynią to masowo pomimo ponoszo- 
nych przez to ogromnych strat? Czemu poruszają się 
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” Chłosta dła... 
go. > 
kibiców 

Mimo iż niedawno zniesiono w Wiel- 
kiej Brytanii kary cielesne, w szkołach 
państwowych, nie oznacza to wcale o- 
statecznego zerwania przez wyspiarzy z 
tradycyjnymi metodami wychowania. 
Oto bowiem ostatnio grupa posłów 
konserwatywnych, wsparta przez słyn- 
nego niegdyś piłkarza Bobby'ego 
Charltona, zażądała przywrócenia kary 
chłosty dla wszczynających burdy... ki- 
biców piłkarskich. 

Deputowany John Carlisle wniósł 
ponadto o osadzenie ich „w najcięż- 
szych z więzień brytyjskich” oraz po- 
zbawienia prawa do paszportu zagra- 
nicznego na okres minimum 5 lat. 





Kaktusowy 
klub 


(PAP). Już od 25 lat działa w Byd- 
goszczy Klub Miłośników Kaktusów, 
który skupia kilkuset hodowców i ama- 
torów tych egzotycznych roślin ozdob- 
nych. Niedawno członkowie klubu za- 
prezentowali mieszkańcom miasta bli- 
sko 300 odmian i gatunków kaktusów 
nie tylko zdobnych w imponujących 
rozmiarów kolce, ale również pięknie 
ukwieconych i pachnących. Wystawę 
połączono z kiermaszem roślin oraz li- 
teratury i czasopiśmiennictwa fachowe- 
go. Uzupełnieniem ekspozycji była wy- 
stawa filatelistyczna poświęcona kwia- 
tom, a zwłaszcza kaktusom. 





Samochód 
przyszłości 


Jaki będzie samochód przyszłości? 
W erze szybkiego rozwoju technologii, 
uważają eksperci brytyjscy, coraz szer- 
sze zastosowanie w pojazdach znajdo- 
wać będę komputery. „Typowy” samo- 
chód otwierany będzie specjalnym „ra- 
diokluczem”. W celu uruchomienia sil- 
nika do komputera trzeba będzie wpro- 
wadzić kod właściciela. Po przeprowa- 
dzeniu serii testów komputer natych- 
miast dostarczy kierowcy danych o sta- 
nie technicznym zespołów, zaś system 
nawigacyjny wytyczy najdogodniejszą 
trasę jazdy. 

Inne elementy elektroniczne, w które 
wyposażony zostanie „samochód 
przyszłości”, nadzorować będą włącza- 
nie reflektorów, wycieraczek itp. 





Wideokronika 
XX wieku 


(PAP). Jak informuje tygodnik „U.S. 
News and World Report", jedna z firm 
nowojorskich, specjalizujących się w 
produkcji wideokaset, rozpoczęła opra- 
cowywanie  „Wideoencyklopedii XX 
wieku”. Czas odtwarzania wynosi 75 
godzin. Zgromadzono materiały o 2217 
najważniejszych wydarzeniach stulecia 
i biografie wybitnych polityków. 





Wesoły słoń 


MEKSYK (PAP). Dobroduszny słoń 
Raulito znany był ze swej rzetelności. 
Każdego wieczora na arenie cyrku pe- 
ruwiańskiego miasta Pisco zabawiał on 
młodszą i starszą publiczność swym 
artystycznym mistrzostwem 

Okazało się jednak, że słoń należy 
do tych istot, które są skłonne wykorzy- 
stać ludzkie gapiostwo. Podczas spa- 
ceru „zwędził” ziewającej sprzedawczy- 
ni owoców dużą wiązkę bananów. Kie- 
dy oburzona kobieta stwierdziła stratę, 
słoń zaczął uciekać, jak przystało na 
prawdziwego złodzieja. Pogoń za zwie- 
rzęciem wywołała duże zamieszanie na 
ulicach miasta. Kiedy wreszcie dopad- 
nięto olbrzyma, potykał on ostatniego 
banana. 

Sprzedawczyni zażądała od dyrekcji 
cyrku osobliwej rekompensaty za wy- 
rządzone straty — kilka biletów na wie- 
czorne przedstawienie z udziałem 
„Raulito” 


1 OGÓLNOPOLSKI NARGERSKI 
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O KRASNALACH, 
LECZ NIE TYLKO... 


mały figiel, a krakowski Ekspery- 

mentalny Teatr Dziecięcy „Aka- 
demia Pana Brzechwy” nie wystąpiłby 
na festiwalu w ogóle... Dziewiętnastoo- 
sobowa gromadka aktorów w wieku od 
czterech do dwunastu lat przyjechała, 
mając w zanadrzu ponad godzinne 
przedstawienie „Królewny Śnieżki”. Aż 
tu na miejscu okazuje się, że regulamin 
konkursu przewiduje występy trwające 
najwyżej 30 minut! Ładny gips! Szefują- 
ca „Akademii” — pani Elżbieta Armatys 
dokonuje więc skrótów. A przy każdym 
takim cięciu serce aż boli... Było więc 
sporo dodatkowego zdenerwowania i 
niemniej obaw, czy nazajutrz aktorzy się 
nie pomyłlą, czy nie będzie wpadki. 

Kiedy w drugim dniu konkursowych 
przesłuchań zapowiedziano krakowski 
spektak! — na widowni i wśród jurorów 
aż jęknęło. Znowu bajka?! „Królewna 
Śnieżka”?! Idziemy do domu! 

A tymczasem... 

Dla nas i dla innych... 

Ale, ale... Ja tu gadu, gadu o bajce, a 
jeszcze ani słowa o jaki festiwal chodzi. 
Jesteśmy w Ciechanowie na i Ogólno- 
polskim Harcerskim Festiwalu Matych 
Form. 

Do udziału w nim zakwalifikowano 25 
zespołów dziecięcych i młodzieżowych, 
które przez trzy festiwalowe dni prezen- 
towały to, co można stworzyć w małych 


grupach artystycznych. Organizatorzy 
nie określali — czy ma być to muzyka, 
taniec, czy teatr... Zostawili uczestnikom 
pełną swobodę. A więc wszelkie chwy- 
ty (artystyczne oczywiście) dozwolone. 
Można było łączyć muzykę z plastyką 
czy pantomimą, film z tańcem — czyli 
pokazać to, co komu podpowiedziała 
fantazja... „Chodzi tylko o to — pisali or- 
ganizatorzy do uczestników ciechano- 
wskiego spotkania — aby Wasze propo- 
zycje artystyczne bawiły Was samych, a 
przy okazji i widzów”. A widzów było 
rzeczywiście sporo. Szczególnie na 
koncercie laureatów — wtedy sala wido- 
wiskowa Wojewódzkiego Domu Kultury 
po prostu trzeszczała w szwach. 


Ciechanowski Festiwal Małych Form 
ma w nazwie — „Harcerski”. Jego ko- 
mendantka — dh. Maria Niedzielska 
twierdzi, że chodzi tu bardziej o okreś- 
lenie, kto go organizuje, niż — jakie ze- 
społy biorą w nim udział: przecież obok 
drużyn zuchowych i harcerskich przyje- 
chało tu sporo „cywilów”. 

— Jako harcerze, mamy obowiązek 
dawać coś od siebie innym. Chcieliśmy 
więc, żeby nasz festwial był nie tylko 
przeglądem zespołów, ale także stał się 
kulturalnym świętem dla mieszkańców 
Ciechanowa. 

I przyznać trzeba, że rzeczywiście tak 
było. Od mnogości spotkań, występów, 


spektakli mogło zakręcić się w głowie. 
Jak głosi wieść, już na dziesięć dni 
przed festiwalem bilety na wszelkie tzw. 
„imprezy towarzyszące” wykupione zo- 
stały do cna i kto się w porę nie zakrząt- 
nął, ten musiał odejść z niczym. Młodsi 
przybywali tłumnie na spotkanie z Ewą 
Złotowską (aktorką użyczającą głosu 
Pszczółce Mai), szturmowali wejście 
sali, gdzie królował Tik-Tak. Dorośli wy- 
bierali spektakle teatralne, koncerty, ka- 
baret, spotkania ze znanymi aktorami... 
Co tu dużo gadać: w te dni w Ciecha- 
nowie można było naprawdę sporo zo- 
baczyć i usłyszeć. Podobno ten i ów 
tęsknie wzdychat: och, gdybyż tak było 
przez cały rok... 


Różności tyle! 

Królewicz (lekko licząc — dwa razy 
wyższy od swej wybranki) upojony chy- 
ba szczęściem i wspaniałą ceremonią 
ślubną, maszerował dumnie, rozsyłając 
krasnoludkom uśmiechy na prawo i 
lewo. Był tym tak zajęty, że nie zauwa- 
żył, iż idzie sam, bo królewna Śnieżka 
bezskutecznie stara się wyplątać z gi- 
gantycznie długiego welonu... 

Grupa pani Elżbiety Armatys zafun- 
dowała festiwalowej publiczności dos- 
konałą zabawę. Podczas krakowskiego 
spektaklu nie padło ani jedno słowo. 
Aktorzy opowiadali bajkę za pomocą 


min, gestów i uciesznych pląsów w 
rytm doskonale dobranej muzyki. | na 
dodatek całą historię Śnieżki przekazali 
— puszczając ze sceny do widzów „per- 
skie oko”. 

No tak! Ja znów o krasnoludkach, a 
miało być o festiwalu... 

W Ciechanowie wystąpiły zespoły 
prezentujące najróżniejsze programy. 
Był Teatr Plastyczny z Lidzbarka Wel- 
skiego, który podjął się niełatwej (ale 
udanej!) próby przedstawienia etiud 
pantomimicznych. A obok nich — Ze- 
spół Fletów Podłużnych z Drewnicy: 
cztery dziewczęta przepięknie graty 
muzykę z dawnych epok. Byty kabarety 
i taneczna wersja „Kopciuszka” (Sie- 
radzka Drużyna Harcerska „Aero- 
bik”), była śpiewogra („Kubuś Pucha- 
tek” w wykonaniu 111 Harcerskiej 
Drużyny Artystycznej ze Staracho- 
wic), byt monodram Agnieszki Kra- 
skowskiej z Miawy.. Słowem całe 
mnóstwo różnych różności. Nie spraw- 
dziły się natomiast kabarety naśladują- 
ce dorosłych, prezentujące żarty i dow- 
cipy, które jakoś nie najlepiej brzmiały 
w wykonaniu uczniów szkół podstawo- 
wych. Nie zachwyciły realizacje zna- 
nych dzieł klasycznych. Bo, choć wyko- 
nane poprawnie — były naśladowaniem 
gry aktorów zawodowych... 

Natomiast zyskały uznanie zarówno 
publiczności jak i jurorów te zespoły, 
które potrafiły zaproponować coś włas- 
nego, autentycznego: własny sposób 
na dowcipne przedstawienie, na cieka- 
wą bajkę, na niecodzienną pantomi- 
mę... 

Druhna Cecylia Rychcik — drużyno- 
wa „Wesołych Rumcajsów” z Radza- 
nowa nie ukrywa, że sukces jej zuchów 
jest także dziełem pani Teresy Zdun- 
kiewicz. To ona pomogła w przygoto- 
waniu piosenek do wyróżnionego na 
festiwalu spektaklu „Leśne Medale". 

Na nagrodę nie liczyła Ela Kobytec- 
ka — uczennica Ill klasy Liceum Ogól- 
nokształcącego, członkini Grupy Tea- 
tralnej „Miniatura” z Żyrardowa. Za- 
wsze wydawało jej się, że jest za słaba, 
by występować na scenie w towarzys- 
twie innych. 

— Za bardzo rzucałoby się w oczy, że 
„odstaję” poziomem od kolegów. Dla- 
tego „najmniejszy teatrzyk świata" — 
„Zielona Gęś" Gałczyńskiego — miał 
obsadę jednoosobową... 

Za to jaką! Przyjemnie było popa- 
trzeć i posłuchać! Przewodnicząca jury 
— pani Halina Machulska żałowała, że 
nie ma własnej nagrody. Wręczyłaby ją 
Eli i jej kolegom z żyrardowskiej „Minia- 
tury” za wielką kulturę mowy... 

Przedstawienie na wielką skalę! — tak 
jurorzy określili peten humoru, lekkości, 
wdzięku i świetnych pomysłów insceni- 
zacyjnych — krakowski spektakl „Aka- 
demii Pana Brzechwy”. Tak, tak — zno- 
wu królewna Śnieżka i krasnoludki! 
Miało być o Festiwalu i jest: bo te kras- 
nale zdobyły Nagrodę Główną! 

Szczęśliwy Kraków-Krowodrza, że 
ma u siebie tak dobry dziecięcy zespół. 
Ach, gdyby jeszcze od czasu do czasu 
znalazto się dla „Akademii” więcej 
życzliwości i jakaś sala, gdzie mogliby 
występować... Naprawdę, ten sympa- 
tyczny ludek wart jest, żeby go „przytu- 
lić”. Nie je dużo, rozrabia niewiele, a za 
opiekę na pewno będzie wdzięczny... 


*k * x 

Organizatorom | Ogólnopolskiego 
Harcerskiego Festiwalu Małych Form 
zależało, aby zespoły wyjeżdżały z nie- 
go zadowolone i by „pocztą pantoflo- 
wą” rozeszła się wieść o ciechano- 
wskich spotkaniach. Aby zespoły nie- 
duże i całkiem małe próbowały swych 
sił w najróżniejszych „małych formach" 
i aby wiedziały, że dokonania te mogą 
zaprezentować w Ciechanowie w 
przyszłym roku. Co niniejszym „Świat 
Młodych" podpowiada wszystkim zain- 

teresowanym 
IWONA STARZYŃSKA 
Fot. A. Szczerba 
i M. Zgliński 


Jury I Ogólnopolskiego Harcerskie- 
go Festiwalu Małych Form tak oto 
rozdzielito nagrody, które zasilą fun- 
dusz zespołów: 

© Pierwsze miejsce i Główną Na- 
grodę Festiwalu zdobył Eksperymen- 
talny Teatr Dziecięcy „Akademia 
Pana Brzechwy” z Krakowa. (Jury wy- 
raziło jednocześnie uznanie dla in- 
struktora zespołu — pani Elżbiety Ar- 
matys) 

© Sześć równorzędnych nagród 
przypadło w udziale: 

Kameralnemu Zespołowi Fietów 
Podłużnych z Drewnicy 

Grupie Teatralnej „Baba Jaga” z 
Żuromina 

Kabaretowi „Pyza” z Nasielska 

Zespołowi „Księżycowe Skrzaty” z 
Miechowa 

Teatrowi „Miniatura” z Żyrardowa 

Teatrowi Plastycznemu z Lidzbarka 
Welskiego 

© Ponadto Jury przyznało także 
siedem wyróżnień. 


Na zdjęciach 


1. Powiało elegancją i urokiem mi- 
nionych wieków... Na scenie Zespół 
Fletów Podłużnych z Drewnicy 


2. Już mi się przestataś podobać — 
powiedziat pan młody do panny mło- 
dej. Oblubieńca, oblubienicę, gości 
weselnych, a także wiele innych ról w 
teatrzyku „Zielona Gęś” zagrata z o- 
gromną fantazją — jedna Ela Kobytec- 
ka 


3. Jak się okazuje w kabarecie 
szkolnym mogą doskonale sprawdzić 
się bajki. Nagrodzony kabaret „Pyza” 
z Nasielska w akcji 


4. Krakowska „Akademia Pana 
Brzechwy” prawie w komplecie. Hu- 
mory — jak widać — dopisują. Zza ra- 
mienia pani Elżbiety spogląda Wojtek 
Wróblewski (to wiaśnie on grat w baj- 
ce rolę księcia). Wojtek — obecnie 
student Akademii Muzycznej — przed 
kilkunastoma iaty trafił do grupy tea- 
tralnej pani Armatys. Teraz już sam 
prowadzi zajęcia w Eksperymenta- 
Inym Teatrze Dziecięcym na Krowo- 
drzy... = 
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W hali będącej sercem huty, na podwyższeniach, dwa wielkie piece 
szklarskie. Straszliwy upał. Spływające po twarzach hutników krople 


potu. Dla nas — piekło. Dla hutników, we flanelowych koszulach, chro-* 


niących ponoć i przed gorącem f nieraz przed poparzeniem — chleb 
powszedni 

Podzieleni na kilkuosobowe zespoły — na górze dwaj bańkarze, na 
dole na ogół majster i tzw. odnoszaczka — ludzie krzątają się nieustan- 
nie, przez 4 zmiany wokół pieców buchających czerwono-pomarań- 
czowym żarem. Bańkarze zanurzają we wnętrzu pieca długie „piszcze* 


le". Nabierają na nie odpowiednią porcję szklanej lawy. Przenoszą te , 


rozżarzone, złociste kule ku krawędzi podwyższenia. Tak' zręcznie 
manewrują, że mowy nie ma © żadnym zderzeniu na pełnym przecież 
ludzi podeście. Dmuchają w piszczele jednocześnie nimi obracając. 
Banie powiększają się coraz bardziej, robią się przezroczyste. Umiesz- 
czone zostają w odpowiednich formach z bukowego drzewa. Ruchy 
ludzi są płynne, harmonijne. Nieustannie obracają się piszczele i 
tkwiące na ich końcach przyszte wazony, kieliszki, owocarki. Po wyję- 
ciu z formy są jeszcze przez chwilę obracane przez siedzącego na 
dole hutnika, najczęściej majstra, tak, by uzyskały idealne proporcje. I 
wreszcie odnoszaczka może umieścić je w czeluściach odprężarki 
tunelowej, gdzie będzie trwało kilkugodzinne studzenie. Początkowo 
bardzo wolne, w temperaturze od 420” do 280”, następnie coraz inten- 
sywniejsze. Jest to niezwykle ważny proces: dobrze odprężony szkla- 
ny wyrób nie pęknie ani przy zdobieniu, ani podczas użytkowania. 

Odprężone szkło dostaje się teraz w ręce ludzi, którzy przy pomocy 
mechanicznych opękarek najpierw nagrzewają je punktowo w odpo- 
wiednim do przecięcia miejscu, a następnie usuwają zbędną część 
wyrobu. Pójdzie ona na stłuczki. Ale nie ma obawy, nic się nie zmar- 
nuje: 30% wsadu do pieca stanowi surowiec wtórny, czyli stłuczki 
właśnie. 

Szklane cacka trafiają do zdobiarni. Operując specjalnymi tarczami 
zdobnicy upiększą je przeróżnymi wzorami. Część z nich stanowią te 
stare, tradycyjne, bardzo bogate, najbardziej pożądane przez polską 
klientelę. Odbiorcy z Australii i Ameryki lubują się w kratach, w za- 
chodniej Europie najmilej widziane są szlify oszczędne. Wszystkie je 
można podziwiać w swojego rodzaju skarbcu huty, wzorcowni, na kry- 
ształach rozmieszczonych na dziesiątkach półek i odpowiednio pod- 
świetlonych. 

Więc podziwiamy, jak przedtem niejeden klient huty, wspominając 
jednocześnie stowa dyrektora Drożdża: — By stać się naprawdę dob- 
rym hutnikiem, trzeba mieć za sobą przynajmniej 15 lat praktyki, by 
stać się dobrym zdobnikiem, też potrzeba około 10 lat. Wtedy z 200 
wykonanych przez nich, dajmy na to, kieliszków, co najmniej 150 
będzie można spokojnie przeznaczyć na eksport. 

A każdy z tych kieliszków, podobnie zresztą, jak i inne wyroby „Vio- 
letty”, to rękodzieło. Skoro „szkło kocha ludzi pracowitych”, pracowni- 
cy huty na pewno cieszą się jego względami 


EWA KOSIŃSKA 


TERAZ SOBIE POCZYTAMY.. 


(PAP). Kiedy królewski teatr 
operowy Covent Garden otwo- 
rzył w październiku kolejny se- 
zon „Jenufą” Janaczka — w języ- 
ku czeskim, angielscy widzowie 
nie musieli w mroku sięgać do 
streszczenia libretta, aby zorien- 
tować się, w przebiegu akcji. Jej 
opis mogli odczytać na bieżąco 
z ekranu umieszczonego mię- 


Każdy miłośnik opery — twier- 
dzą — zna doskonale treść u- 
tworu, na który się wybiera i 
chce wyłącznie podziwiać śpiew 
i muzykę. „Ludzie chodzą do o0- 
pery, aby słuchać, a nie czytać — 
stwierdza czasopismo „Opera” 
— a jeśli widz przyszedł nieprzy- 
gotowany, to wyłącznie jego 
wina”. Dyrekcja Covent Garden 


dzy sufitem, a kurtyną. 

Ta innowacja w teatrze, zna- 
nym ze swych niewzruszonych 
zasad, stanowi pewien szok dla 
wszystkich, którzy uważają się 
za znawców sztuki operowej 


natomiast stoi na stanowisku, że 
należy ułatwić odbiór spektaklu 
wszystkim, niezależnie od ich 
przygotowania. Taki jest zresztą 
ogólny trend w teatrach opero- 
wych wielu krajów. Świetlne na- 


pisy przygotowuje już Covent 
Garden do dalszych tegorocz 
nych premier: „Kawalera z różą” 
Straussa i „Zaczarowanego fle- 
tu” Mozarta. Przeprowadzona 
wśród bywalców teatrów opero- 
wych ankieta wykazała, że 82 
procent aprobuje innowację w 
odniesieniu do utworów w in- 
nym języku niż angielski. 


Dodać należy, że świetlne 
streszczenie stosują od dawna 
teatry muzyczne w USA, z wyją- 
tkiem jednego — Metropolitan O- 
pera w Nowym Jorku. 


(PAP). Kiedy Donałd Evans 
miał 6 lat, był już zapalonym fila- 
telistą. Dzięki znaczkom pozna- 
wał historię i obyczaje, flagi i 
jednostki monetarne różnych 
krajów, nazwy miast, florę i faunę 
kontynentów. Kilka lat później 
zaczął... wydawać własne znacz- 
ki 


Rysunek szkicował ołówkiem, 
kolorował akwarelami, a ząbki 
wycinał nożyczkami. Później u- 
doskonalił technikę swoich za- 
baw, sporządzając perforację... 
na maszynie do szycia. 15-letni 
Donald miał już kolekcję obra- 
zów-znaczków liczącą ponad 
1000 sztuk. Pełne fantazji minia- 
tury szybko zwróciły uwagę 
świata artystycznego na ich au- 
tora. Po pierwszej wystawie w 
Amsterdamie, barwne kompo- 


FOTOREPORTAŻ 
MIECZYSŁAWA 
WŁODARSKIEGO 


W 1972 roku jako ceniony ar- 
chitekt — pan Donald postanowił 
całkowicie poświęcić się plasty- 
ce. Zamieszkał na stałe w Ho- 
landii Do czasu tragicznej 
śmierci w 1976 r. zdążył stwo- 
rzyć około 4 tys. znaczków „wy- 
dawanych" przez . wymyślone 
przez niego państwa. 


Każdy taki wyimaginowyny 
kraj emitował znaczki o innej te- 
matyce. *Na' przykład państwo 
Amis et Amants (co w przekła- 


TEN ŚWIAT 
PODOBA MI SIĘ BARDZIEJ... 


zycie Evansa odwiedziły wiele 
muzeów na całym świecie. 


dzie z francuskiego znaczy 
„przyjaciele i kochankowie”), 
drukowało znaczki poświęcone 
mitości i- przyjaźni. Na znacz- 
kach państwa Gnostis przedsta- 
wiono mistyczne symbole, tęcze 
i komety. Największą część 
twórczości Evansa  firmowało 
państwo Nadorp, co w potocz- 
nym języku holenderskim ozna- 
cza „za wsią” lub „inna część 
miasta”. Miniatury te przedsta- 
wiały wiejskie krajobrazy Holan- 
dii. 

Rezultaty swojej pracy Evans 
przedstawił w wykonanym ręcz- 





nie „światowym katalogu”. Na 
330 stronach umieścił znaczki 
wyrażające jego artystyczne 
przekonania. Donald Evans two- 
rzył nową geografię świata, wy- 
myślał kraje po to, aby zade- 
monstrować, jakie wartości są 
dla niego najcenniejsze. „Wy- 
myślony przeze mnie świat — 
powiedział przy jakiejś okazji — 
podoba mi się bardziej, niż ten, 
w którym żyję. Nie zdarzają się 
w nim katastrofy. Nie ma na 
znaczkach bitew i _ żołnierzy, 
moje kraje są ciche i spokoj- 
ne". 


Muz. Maria Jeżowska 
Sł. Jacek Cygan 









Ż „Donaldem” w kieszeni 





























































— Czym jest ta płyta, kaseta, czym są te pio- 
senki? 

— Te piosenki są podróżą — odpowiadamy 
sobie i innym. 

1 dodajemy: ... są podróżą po najbliższym 
życiu. 

— Jakie to życie — zauważy niedowiarek — w 
którym „mamy mają włosy jak atrament"? 

- Prawdziwe — odpowiadamy. Prawdziwe 
życie, mamy, włosy... a że jak atrament? Po 
prostu sympatyczne! 

Nasze podróże są zwyczajne i niezwykłe za- 
razem. Z „Donaldem” w kieszeni, na luzie jak 
balon na wietrze, wierzymy, że może być wokół 
wesoło i po prostu owocowo! Na podwórku 
śpiewamy: „kto się przezywa sam się tak nazy- 
wa!” i śmiejemy się z takich koleżanek i kole- 
gów, którzy najpierw krzyczą: — Ta lalka jest 
rhoja. Nie ruszaj, nie dam! by potem płakać, że 
nikt się z nimi nie chce bawić. 

Na naszym podwórku zjawia się nagle Guli- 
wer wyższy niż Pałac Kultury i mówi: Kochani, 
co mogę dla was uczynić? Wyobraźcie sobie 
co się wtedy dzieje? Dobrze, że za chwilę nad- 
latuje UFO-BUFFO i Guliwer może niepostrze- 
żenie wycofać się z głową pękającą od na- 
szych próśb, życzeń, żądań, krzyków. 

Lecz oto nowa' zabawa — cóż może być bar- 
dziej ciekawego niż komiksy! I już śpiewamy. 
„Komiksy, komiksy, magiczne obrazki, pogo- 
nie i wałki, pułapki, zasadzki, podróże przez 
burze, kowbojskie to, ło! Komiksy — to jest 
to!" 

Zatem ruszamy w drogę z Tytusem, Rom- 
kiem i A'Tomkiem i za chwilę znajdujemy się 
już na wyspach... Antybach! 

Że nie ma takich wysp na mapie? U nas 
wszystko jest możliwe. 

Powoli zapada wieczór i... „na Wojtusia ze 
stolika telewizor mruga”. Co z tego wynikto nie 
możemy teraz zdradzić, powiemy tylko, że 


KALENDARZ MUZYCZNY 


25 października — 1825 — urodził się Jan 
Strauss (syn), kompozytor znany nie 
tylko z walców 

25 października — 1838 — urodził się Geor- 
ges Bizet, znakomity kompozytor fran- 
cuski 

26 października — 1911 — urodziła się Ma- 
halia Jackson, śpiewaczka jazzowa 

27 października — 1782 — urodził się Nicco- 
lo Paganini, genialny skrzypek i kom- 
pozytor włoski 


podsłuchaliśmy jak Wojtuś podśpiewywat ci- 
chutko niestychanie zajęty pasjonującą zaba- 
wą: „Kto się boi ruszyć głową ten jest gapą, 
daję stowo. Kto nie trzyma z komputerem za- 
wsze będze zerem!” 

Chcesz wybrać się z nami w tę podróż? 

Jeśli tak, ztap się mocno gryfu gitary. Tak 
mocno, byś poczuł, czym jest muzyka, która łu 
powstaje. A muzyka w naszej piosenkowej 


Bodaj najbardziej znanym dziełem Geor- 
ges'a Bizeta była opera „Carmen”, którą 
skomponował w latach 1873 — 74. Jej prapre- 
miera odbyła się 3 marca 1875 roku na scenie 
Opera — Comique, nie wzbudzając aplauzu 
Kompozytor zmar trzy miesiące później, prze- 
żywszy tylko 38 lat. „Carmen” oczywiście zdo- 


Kupiłam babci 

Na Dzień Babci 

Każdy wymyśla tak jak umie 
Nie żadne kwiatki 
Czekoladki 

Tylko po prostu fajną gumę 
Powiedział tata: 

— Głupi pomysł! 

Mama się trochę na mnie krzywi 
A babcia, proszę 

Z gumą w dłoni 

Ucałowała mnie szczęśliwa 


Z „Donałdem” w kieszeni 

Z „Donaldem” w kieszeni 

Na luzie jak bałon na wietrze 
Bo „Donald w kieszeni 

Nam humor odmieni 

I stopnie poprawi 

I uśmiech poprawi 

! wszystko poprawi na lepsze! 


Więc kiedy smutno 

Kiedy nudno 

Stare ktopoty wciąż na nowo 
„Donald” potrafi 

Zaraz sprawi 

Że wkoło będzie owocowo! 
Tu się nie może 

Coś nie kleić 

I tutaj nie chce się narzekać 
Bo dobra guma 

To jest duma 

Z „Donaldem” musisz się uśmiechać 


Z „Donaldem” w kieszeni... itd. 


podróży zmienia Się jak krajobraz za oknem 
pędzącego pociągu — od reggae do rock and 
rolla, od country do lirycznej kotysanki, w któ- 
rej zasypia Się jak w puchowej pierzynie. 
Nasza śpiewająca podróż nigdy się nie koń- 
czy, dopóki można nastawić płytę lub kasetę 
posłuchać lub zaśpiewać razem. 
Majka i dzieci z płyty... 
Rot. A. Pągowski 


była rozgłos, także jedna z jej arii, która... prze- 
czytajcie ten oto fragment, pochodzący z 
książki Janusza Cegiełły „Przeboje mi- 
strzów”... 

zs najstawniejszy przebój tej sławnej opery, 
namiętna „Habanera L'amour eSt un oiseau re- 
belle” (Dosłownie: „Miłość jest niestornym 
ptakiem”: w tradycyjnym przektadzie polskim. 
„Bo miłość to cygańskie dziecię”) piąty numer 
1 aktu „Carmen”, okazał się... plagiatem! Jest to 
zacytowana niemal in crudo pieśń kompozyto- 
ra kubańsko-hiszpańskiego Sebastiana Yra- 
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NOWOŚCI 
PONOGRAFICZNE 


Kryzys naszej fonografii stał się faktem, o czym 
świadczą malejące z miesiąca na miesiąc nakłady 
płyt oraz ... wolne etaty dyrektorskie. Ale tematem: 
polska fonografia jaka jest i jaka być powinna. 
niechaj zajmą się dorośli. Czas najwyższy! 

Młodzież obchodzi interesująca, starannie wy- 
dana płyta — i tak być powinno. Co więc z czystym 
sumieniem mogę polecić? Zacznijmy od singli - a 
te wydaje przede wszystkim Tonpress. $-625; 
Krzysztof Ścierański, znakomity gitarzysta baso- 
wy — tu sam, bez String Connection i innych zna- 
jomych muzyków. Pokazuje co potrafi i... co może 
gitara basowa, jeśli gra się na niej tak, jak ... Krzy- 
sztof Ścierański: Muzykującym w zespołach ama- 
torskich gitarzystom basowym płytę tę dedykuję... 
S-626; Billy Ocean — wspaniały. i popularny woka- 
lista przypomina jeden ze swoich wielkich przebo- 
jów „When the Going Gets Tough, the Tough Get 
Going". S-627; Flok Of Seagulis z dwoma utwora- 
mi dla zwolenników muzyki new romantic. S$-628; 
Made In Poland — grupa dobrze już znana, tym 
razem w utworach „Nieskazitelna twarz” i „Jedna 
kropla deszczu”. $-619; Madame — zespół nadal 
na dorobku, z nadziejami na awans do ścisłej czo- 
tówki poiskiego rocka. „Dzień narodzin” i „Krawat 
powieszony w łaźni” to propozycje z drugiego 
singla tej grupy. S-630; Depeche Mode ostatnio 
przez Tonpress hołubiony, czego dowodem i płyta 
długogrająca. Na singlu: „Stripped” i „But Not To- 
night”. S-632; Deuter inny niż na początku lat 80. 
kiedy zaliczano ten zespół do czołówki polskiego 
punk-rocka. „Średniowiecze” i „Złe myśli” to za 
powiedź artystycznych poszukiwań: S-635; T. 
Love Alternative — muzycznie propozycja trudna 
do jednoznacznego zdefiniowania, wyręczam się 
więc określeniem samego zespołu — „ludzki 
czad”. Tytuły utworów — „My — marzyciele”, „Ga- 
raż”, „Liceum”. $-637; Maanam — „Ty — nie ty” i 
„Jesteśmy ze stali". Rekomendacja zbyteczna. | 





wreszcie płyty długogrające... SX-T50 — pierwsza 
płyta długogrająca Kapitana Nemo, wykonawcy i 
kompozytora kontrowersyjnego, cieszącego się 
jednak zastużoną popularnością. Kapitan dba o 
estradowy „image”, starannie nagrywa i mądrze 
promuje swoje piosenki. Dziewięć — m.in. „Wideo- 
narkomania”, „Bar Paradise" — to wizytówka tego 
wiecznie niezadowolonego z siebie artysty. SX- 
T73; Siekiera — „Nowa Aleksandria”. Grupa już 
niemal legendarna, mająca swoich zwolenników i 
przeciwników, wyjątkowo wrogo wobec siebie na- 
stawionych. Ten longplay to nagroda Tonpressu 
za zwycięstwo zespołu w koncercie „Rock w Opo- 
lu = Tonpress przedstawia”. Podoba mi się orygi- 
nalny projekt graficzny tej płyty i muzyka, choć na 
co dzień słucham trochę innej. SX-T78; Majka Je- 
żowska — „A ja wolę moją mamę”. Majka jesz- 
cze nie tak dawno sama zdobywała nagrody na 
młodzieżowych przeglądach, dziś jest ulubieni- 
cą młodszej młodzieży, żeby nie powiedzieć 
dzieci. Komponuje tadne, melodyjne piosenki, 
które śpiewa najczęściej w ich towarzystwie. 
Świetnymi, zabawnymi tekstami wspierają ją 
Agnieszka Osiecka i Jacek Cygan. Dawno takiej 
płyty na naszym rynku fonograficznym nie było! 
Piosenka „Z «Donaldem» w kieszeni” może 
stać się hymnem maluchów, krasnali, średnia- 
ków i starszaków! (nuty, stowa. I st, zdjęcie — 
obok!) 

Z nowości Polskich Nagrań anoisuję nowe po- 
zycje serii „Z archiwum polskiego beatu”. Po 
płytach / Czerwono-Czarnych, _ Niebiesko-Cza 
rnych, Czerwonych Gitar, Polan, są już trzy Skal 
dów i Breakoutów. Longplaye tego ostatniego ze- 
społu Polskie Nagrania wydały wcześniej ze 
względu na zainteresowanie muzyką bluesową. 
Jeszcze w tym roku zwolennicy polskiej muzyki 
młodzieżowej lat 60., 70. powinni otrzymać dwie 
płyty Trubadurów. W przygotowaniu — No To Co. 
Doczekał się (choć... już nie istnieje!) swojej pier- 
wszej płyty długogrającej zespół Mr. Zoob, dwa, 
trzy lata temu nadzieja polskiej muzyki rockowej. 
Grupa nie miała jednak szczęścia, które jak wszę- 
dzie na estradzie też jest potrzebne. Żal mi trochę 
tych chłopców, młodych, zdolnych, ambitnych. Za- 
chowam tę płytę jako pamiątkę po naszej znajo- 
mości 





MOKOTOWSKA 


diera, wydana drukiem w Paryżu w przekładzie 
francuskim w zbiorze „Fleurs d'Espagne" 
(Kwiaty Hiszpanii). Bizet byt ponoć przeświad- 
czony, że opracowuje autentyczną hiszpańską 
pieśń ludową. Yradier, wstawiony jeszcze jed- 
nym, do dziś popularnym przebojem „La Palo- 
ma", nie interweniował, ponieważ od dziesię- 
ciu lat leżał w grobie. Bizet też nie zdążył tej 
sprawy wyjaśnić do końca, bo sam wkrótce 
umant. A że na scenie ginie od noża również 
Carmen, możemy tylko dziękować Bogu, że 
choć „Habanera” się ostała..." 


JESIEŃ MUZYCZNA 


Jak zwykle organizatorzy tej imprezy zapraszają 
muzykujących amatorów, nie narzucając im stylów i 
gatunków muzycznych, ale... Proszą o kasetę z trzema 
utworami, oraz ich teksty w trzech egzemplarzach 
(przepisane na maszynie). Szczegółowych informacji 
o eliminacjach i finale udzielają pracownicy Dzielnico- 
wego Domu Kultury — Mokotów — ul. Łowicka 21, 02- 
502 Warszawa. Telefony: 45-09-43 oraz 45-56-75. 

Uwaga! Termin nadsyłania kaset — 7 listopada!!! 
Musicie się więc spieszyć.. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i 
wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu zna- 
lazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 599”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udziat w loso- 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) w matematyce oznaczana 
symbolem +.2) miasto we Włoszech, stolica regio- 
nu Emilia-Romania, 3) przykrycie stołu, 4) piękno 

krasa, 5) Chochołowska lub Kościeliska w Ta- 
trach, 6) dawniej: haracz ściągany z kraju podbite- 
go, 7) część CSRS, 8) Frąckowiak lub Kunicka, 9) 
miasto z Akropolem, 10) obchodzi imieniny 17 
sierpnia, 11) wyrywanie chwastów, 12) zespół uli 

LEWOSKRĘTNIE: 1) dźwiganie, np. walizki lub... 
pomocy, 2) brusznica ałbo czernica, 3) świadome 
zmierzanie do celu, 4) muza, opiekunka astrono- 
mii, 5) lutowa solenizantka, 6) znana piosenkarka 
francuska, 7) tłuszcz zwierzęcy, 8) stolica Kuby, 9) 
przebywała w krainie czarów, 10) wyskoczyła w 
pełnej zbroi z głowy Zeusa, 11) góry z Trzema 


WĘDRÓWKI MOTYLI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


zawsze w tym samym kierunku i wracają w to samo miejsce? Co węd- 
rówki te dają gatunkowi? 

Prób odpowiedzi na te pytania było wiele. Mówiono o potrzebie 
znalezienia uzupełniającego „żeru dojrzewania”, o tym, że wędrówki 
sprzyjają dojrzewaniu płciowemu motyli itp. Najbardziej chyba jednak 
przekonywająca jest hipoteza, że chodzi tu o genetycznie uwarunko- 
wane zwyczaje pochodzące z dawnych epok geologicznych charakte- 
ryzujących się odmiennymi warunkami klimatycznymi. Czy jednak 
właśnie ona jest prawdziwa? 

Na razie i ten problem należy do skrzętnie przez przyrodę chronio- 
nych tajemnic. A swoją drogą: o tyle jeszcze jesteśmy szczęśliwi, o ile 
tego rodzaju tajemnice istnieją i potrafią nas pasjonować. 

ANNA WAWRZYCKA (PAl) 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj 

radzę zacząć od maleńkiego zadania- 
błyskawicy, a potem już wszystko pójdzie jak z płatka. 
Na deser zapraszam na urodzinowy tort, przy którym 
zrobione zostało zdjęcie. Spotkamy się w tym samym 
miejscu w sobotę — za tydzień. Do zobaczenia! 











Będą jajka i omlety 


(PAP). Jednym z największych osiągnięć australijskich polarników 
było dostarczenie do bazy na Antarktydzie 15 tuzinów jaj — świeżych i 
całych po zrzuceniu z samolotu transportowego lecącego na wyso- 
kości 100 m. 

Jaja zostały bardzo troskliwie zapakowane: każde włożono do pla- 
stykowego woreczka, a następnie do pojemniczka z tworzywa pianko- 
wego. Pojemniczki ułożono w mocnej drewnianej skrzyni, wyłożonej 
również warstwą pianki. Dzięki temu polarnicy na wyspie Mac Quarie 
będą się mogli delektować omietami, jajecznicą itp. Do tej pory takimi 
luksusami cieszyli się tylko polarnicy amerykańscy, od których zresztą 
zapożyczono tę technikę pakowania jajek. 








aWn* w dawne.. 
Co się wydarzyło 1, 2 i 3 listopada 


1.XI 1946 r. — rozpoczął się Proces Norymberski. Przeprowadzony 
on został przez Międzynarodowy Trybunał Wojskowy, powołany na 
podstawie porozumienia pomiędzy Francją, USA, W. Brytanią i ZSRR 
dotyczącego ścigania i karania głównych przestępców wojennych eu- 
ropejskich państw osi Berlin-Rzym-Tokio. Proces odbył się w Norym- 
berdze, miejscu byłych zjazdów partii hitlerowskiej - NSDAP. Wszyscy 
oskarżeni, członkowie najwyższych władz politycznych, gospodar- 
czych i wojskowych Ill Rzeszy oświadczyli, że są niewinni. 

Ponadto: 

2XI 1836 r. — urodził się Elwiro Michał Andriolli, rysownik i ilustrator. 
Jego dziełem jest między innymi szata graficzna „Pana Tadeusza” 
Adama Mickiewicza. 

1 XI 1893 r. — zmarł Jan Matejko, malarz, twórca m.in. ..Bitwy pod 
Grunwaldem" 

2 XI 1944 r. — zmarł Karol Irzykowski, krytyk literacki, prozaik i dra- 
maturg. Kierował aparatem sprawozdawczym Sejmu. W 1933 r. przyję- 
ty został do Polskiej Akademii Literatury. Podczas okupacji uczestni- 
czył aktywnie w konspiracyjnym życiu literackim. Zmart na skutek ran 
odniesionych w powstaniu warszawskim. 

2 XI 1946 r. — uruchomiono odbudowane ze zniszczeń wojennych 
Zakłady Farmaceutyczne w Tarchominie koło Warszawy. 

3 XI 1957 r. — wystrzelony został satelita „Sputnik 2" z pierwszym 
żywym stworzeniem na pokładzie. Był nim pies „Łajka”. Podczas lotu 
badano jego reakcje na odmienne warunki bytowania — przede 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Następnie weź ołówek lub mazak i staran- 


nie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


BEN AKIBA, 
gospodarz Abrakadabry by. 





ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 592 
ze 110 numeru „Świata Młodych” z dnia 13.09.1986 r. 


Baobab, branka, banany, brzana, Bazyli, biedak, 
badacz, bzdura, bruzda, bajarz, bramka, Bombaj. 


Nagrody wylosowali: 
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ZADANIE 


Koronami, 12) płytka, na której malarz rozrabia far- 


Katarzyna Dumka — Pabianice, Jarostaw Janik — 
Stramnica, Tomasz Joniec — Stalowa Wola, Stanis- 
taw Duszczak — Kórnik, Mirosław Klak — Warsza- 
wa, Piotr Maszczyk — Poraj, Bernard Parol — Trąbki, 
Krystyna. Sottysek — Paczków, Grzegorz Sygno- 
wski — Wojsławice, Regina Ziomko — Głubczyce. 
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NIE RUSZAĆ SIĘ! 











zmian? 


30 PUNKTÓW 








Nie ruszać się! - powiedział fotograt-amator do swej rodziny zgro- 
madzonej przy stole. Ale na zdjęciu okazało się, że nie wszyscy 
zastosowali się do jego polecenia. Czy potrafisz odnaleźć aż pięć 


wszystkim zanik siły ciężkości. Doświadczenia z „Łajką” utorowały 
drogę załogowym lotom kosmicznym. 

2 XI 1971 r. — zmarła Janina Porazińska, współzałożycielka „Płomy- 
ka”, autorka książek dla dzieci i młodzieży. 


— BŁYSKAWICA 


Jeśli rozwiązateś już pozostałe zadania i tamigłowki dzisiejsze- 
go wydania Abrakadabry — czeka cię nagroda, którą sam sobie 
wyczarujesz. Weź otówek lub długopis i starannie połącz liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 30. 





ZNA 
ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie" obok: 

KTÓRY CZŁOWIEK DO KWADRATU: pasuje tyl- - 19+567-5%6 

ko człowieczek nr 2; w każdym rzędzie musibyć 5, 5. 4 

po jednym człowieczku z głową czarną, białą i —— 

kreskowaną, a takżę z rękami w bok, na dół i do 5787 53-545 


*Cytat na dziś, jutro I pojutrze IR 
Podczas najdłuższego pokoji człowiek nie wypowiada tylu non-_- 
sensów i kłamstw co podczas najkrótszej wojny. h 


22132233444 


Wstaw jak najmniejszą ilość znaków dodawania i odej- 
J. Paul mowania między te cyfry, by po przeprowadzeniu działań 


na utworzonych w ten sposób liczbach otrzymać zero. 


Gdy się trochę rozwidniło, nad wodą uniosła się mgła; wisiała nad 
Jeziorem cienkimi strzępami, w których pełno było okien. Przez jedno z 
nich ujrzałem dziwne stworzenie, płynące wzdłuż brzegu ku mnie. Wy- 
glądało na krokodyla lub na drewnianego węża, bo miato długie, pose- 
gmentowane ciało. Ponieważ była to godzina czarów, zaczątem przyglą- 
dać się tajemniczej istocie z dużym zainteresowaniem. Niestety, z bliska 
przekonałem się, że to kaczka z płynącymi za nią małymi. W tej samej 
chwili rozległ się głośny plusk bobrzego ogona i cała rodzina znikła w 
olszynie bez dźwięku. 


Na ostrzegawczy dźwięk mały boberek, który zmęczony włóczeniem 


się po nocy usnąt na moich kolanach, zerwał się pospiesznie, podążyt 
do wody i również zniknął. Jeszcze ostatnie echo sygnału nie zamarło w 


oddali, a już zjawił się sam wartownik, który wylazt na brzeg z powita- 
inym piskiem i zabrał się do robienia bardzo troskiiwej toalety poran- 
nej. 


Przykry chichot szarej sowy nie umilkt I co pewien czas rozlegał się 
nieopisanym wrzaskiem, jak gdyby cata brygada demonów wybuchała 
nagle śmiechem. Ten potworny, ale rozbrzmiewający już daleko odgłos 
nie obchodził boberka w najmniejszym nawet stopniu, gdy natomiast tuż 
za mną zeskoczyła na pień sosny wiewiórka, malec skoczył do wody 
błyskawicznie, czystym skokiem. Kierunek jego ucieczki ocenić można 
było podług szeregu pęcherzyków powietrza, co dowodziło, że boberek 
nie przeląkt się zanadto, w przeciwnym bowiem razie potrafiłby tak pły- 


nąć, aby powietrze nie uciekało spomiędzy włosków futerka. Nie umiem 
jeszcze odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób zwierzę potrafi to uczy- 
nić, ale przypuszczam, że jakąś rolę odgrywa w tej sprawie ogon, bo 
pęcherzyki wydostają się z futerka nad jego nasadą. Mały, szary gryzoń 
siedziai jeszcze na pniu drzewa, uczepiwszy się kory; nie wiem, czy 
wiewiórka dostrzegła mnie, bo w jej okrągłych ślepiach nie było widać 
zrozumienia. Zeskoczyta z wierzchotka wysokiego drzewa, odległego o 
kilkanaście metrów. Zauważyłem, że ostatnie pięć lub sześć metrów 
lotu odbyła po linii poziomej, a nawet w ostatniej chwili zdołała zyskać 
parę centymetrów wysokości. Odgłos jej lądowania byt bardzo staby, 
ale boberki ostatnio stały się ogromnie czujne, nie bez słusznej przyczy- 
ny zresztą. Przed paru dniami w okolicy pokazała się niedźwiedzica z 
małymi, a dopiero wczoraj rano nad samym jeziorem krążył bezszelest- 
nie chudy, szary kujot. 

Z mojego posterunku widać było doskonale chatę. U progu leżat 
kawałek jabika, które co rano kładtem dla pewnej rudej wiewiórki, mie- 
szkającej w pobliżu. Wiewiórka jeszcze się nie zjawiła, nadszedł nato- 
miast piżmoszczur; nastawił uszy, wytężył oczy i nozdrza i cofając się 
wielokrotnie na skutek licznych fatszywych alarmów, dopadł wreszcie 
do drzwi, pochwycił przysmak i uciekt z nim, uważając niewątpliwie, że 
niebezpieczna wyprawa opłaciła mu się sowicie. Po chwili dopiero na- 
deszta wiewiórka, dla której dar był wyłożony; nie znałaziszy go zaczęła 
miotać się w gniewie, krzycząc ostrym głosikiem, miotając przekleństwa 
1 szukając niewidzialnego wroga. 





góry. 


W pobliżu domku bobrowego umilkto mruczenie mieszkańców, za- 
marty piski ssących jeszcze maleństw. Nad wodą ukazało się kilka mew, 
a dwa nurki ruszyły w codzienną drogę dokoła jeziora. Przepływały tak 
blisko, że dostrzegłem wyraźnie ich czerwone oczy. Samiec pokrzykiwał 
od czasu do czasu melodyjnym, niezbyt silnym głosem. Były to piękne, 
szlachetne ptaki, o dumnej, pełnej czujności postawie. Na mój widok 
zatrzymały się natychmiast I trwały w miejscu, spoglądając na mnie 
uważnie. Na grzbiecie samicy siedziało pisklę, nie o wiele większe od 
piskięcia kuropatwy, zupełnie czarne i pięknie biyszczące; przyglądało . 
się otoczeniu z niezwyktą powagą i pewnością siebie. Lekka mgietka 
uniosta się jeszcze wyżej i znikta zupełnie. Powierzchnia jeziora, tak 
gładka I lustrzana przed chwilą, że nie podobna jej było odróżnić od 
otoczenia, zadrżała i zmarszczyta się pod delikatnym muśnięciem pier- 
wszego wietrzyku. Liściaste korony najwyższych topól zaróżowiły się od 
pierwszych promieni wschodzącego słońca. Smukte, wdzięczne osiki 
zaczęły drżeć pod dotknięciem porannego powiewu, który coś tam 
szeptał w ich listowiu. Pod mrocznymi arkadami puszczy narodziły się 
wyraźne cienie i światła, szarość znikła; im jaśniejsze były świata, tym 
ciemniejsze stawały się cienie. Wysoko nad puszczą wbijały się w niebo 
zaczerwienione sztylety wierzchołków drzew. 








Z ANGLII WPŁYNĘ- 
ŁY NOWE ZAMÓWIE- 


NIA_NA BUDOWĘ, 
STATKÓW. 
ZASTANAWIAM SIĘ, 
CZY NIE ZACZĄĆ 


WIELKICH POŁOWÓW 
DORSZY 1 ZAJĄĆ SIĘ. 
HANDLEM RYBAMI. 4 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 


Nr 131 (4217) 
O TEUTF4B 


| UZALE OBCY TJ 


; aj! 


Nr indeksu 35046 


PL ISSN 0137-93214 


storta 


' opuszczonego szafasu 
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Wtedy dostrzegam w krzakach niematerialne widmo — postrach 
wszystkich zwierząt puszczy, szarego wilka! 

Jeśli księżyc świeci dobrze i mam dość czasu na złożenie się, przede 
wszystkim zaś jeżeli mierzę dokładnie i spokojnie, grzmiący toskot mo- 
jego sztucera staje się epilogiem całego wydarzenia i oszczędza wielu 
dni pełniej lęku niepewności. 

Wszystko, co mogę widzieć lub styszeć, jak również wiele rzeczy, któ- 
rych nawet usłyszeć nie mogę, a tylko je wyczuwam, mówi mi lepiej od 
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stów, co się dzieje z moim Małym Ludkiem, z małymi i dużymi zwierzę- 
tami, które mieszkają tutaj pod moją opieką. 
O ŚWICIE 

Krajobraz szarzał coraz bardziej. Siedziałem nieruchomo u stóp 
wspaniałej sosny nad wodą, czekając, co nowo narodzony dzień przy- 
niesie. 

Ten, kto chce wniknąć głęboko w tajemnicę godzin świtania, które 
otaczają rzeczy leżące na samej granicy rzeczywistości, niewiele zyska 
wstając wcześnie. Już lepiej niech się wcale do snu nie kładzie, gdy 
bowiem będzie choć troszeczkę zaspany, zbraknie mu tak niezbędnej 
czujności i ostrości zmysłów. 

Q szarej godzinie, między ustąpieniem nocy i nadejściem dnia, 
wszystko co w puszczy żyje wychodzi z ukrycia. Stworzenia, którym los 
każe pracować w ciemnościach nocy, jeszcze nie udały się na spoczy- 
nek, te zaś, których świadome życie upływa pod dobroczynnymi promie- 
niami stońca, zbudziły się już. Dźwięki są o tej godzinie lepiej dostyszal- 
ne niż kiedykolwiek indziej, zapachy i odory dają się odczuć wyraźniej I 
wiszą w nieruchomym powietrzu, zwiastując wroga lub ofiarę. Ptaki i 
zwierzęta, które rzadko stychać o innej porze, teraz zabierają się do 
pracy i są bardziej niż zwykle hałaśliwe. 

Jest to godzina tajemnic, niezwyktych widoków I odgtosów, godzina, 
w której oko i ucho mają największą czujność. Żadne, najstabsze nawet 
wrażenie optyczne lub akustyczne nie ujdzie zmystom, wysubtelnionym 
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— TATO — chwali się Mądrala — dziś na lekcji języka 


angielskiego nasz nauczyciel powiedział do mnie: „jesteś 
pilnym uczniem”. 

— Bardzo się cieszę! A co jeszcze mówił? 

— A potem powiedział: „przetłumacz to zdanie na język 
angielski"... 

* 

MAŁY MĄDRALA poszedł z tatą do ogrodu zoologiczne- 
go. Przechodząc przed wybiegiem dla jeleni wota: 

— Tato, tato! Ten zwierzak ma taki sam wieszak, jak u 
nas w przedpokoju! 


przez czerwone właściwości szarej godziny brzasku. Na świecie nie ma 
Jeszcze ani jednego cienia; w płaskiej perspektywie wszystkie obiekty, 
które w dzień gubią się w powodzi świateł i cieni, rysują się teraz ostro i 
wyraźnie. Błyskawicznie i bez świadomego wysiłku umystowego reje- 
strują zmysły trzask złamanej gałązeczki, szybko przesuwającą się po 
bezbarwnym zboczu sylwetkę jelenia lub widomy, bezdźwięczny lot pary 
sójek. 

Siedziatem więc cicho, bez ruchu, pod roziożystą sosną i czekałem. 

Zorza dawno już zakończyła swój upiorny taniec, po blednącym niebie 
płynęta spokojnie procesja szarych obłoków. 

Za mną znajdował się zaczarowany świat mrocznego lasu, w którym 
żaden odgłos nie mącił ciszy; czasem tylko stychać było opadanie liś- 


| cia. Przy samej ziemi panował tam bladawy pótmrok, jak w giębiach 


oceanu. Wszystkie kształty ziewałty się w niewyraźną masę, a grubsze, 
zwisające w dół konary i pojedyncze krzaki wyglądały w płynnym, zielo- 
nym półmroku jak ogromne wodorosty. 

Nad moją głową, gdzieś w koronie sosny zaczęta nucić gajówka. Pier- 
wsze, pełne skargi nuty wpadły w ciszę nieśmiało, jak gdyby czekając na 
odpowiedź. Gdy nadeszła, ptak wybuchnął śmiałą kaskadą pieśni. Po- 
tężniejący z każdą chwilą ptasi chór śpiewał litanię radości I wdzięcz- 
ności za nowy dzień. Powietrze dyszało harmonią. 


Dokończenie na str.7 


TWOJA, ŚMIERĆ NASTĄ- 
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